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tor odwiedził killta szkół 1po- • 
strzegł Wiele nfeprawidł�wpśc! dyskusji „MŁODOS'C, P:f!,ZY-a całość opa,trzył interesującym JAt,:&, MIŁOSC" wydaje się komentarz�. Tytuł: ;,NAU- 1st�t!JY, . nie tylko dla mlo-CZYCIEL W CIENIU RTĘ- dz1ezy. . �lele materiału do CIOWKI". przemyslen ,znajdą tu rów- . 

STRONA· V!II ._ ,,CENA !tOZ 
PACZY" to tytuł kolejnej re­
lacjf KRYSTYNY FRANUSZ. 
Autorka opowiada o trage-

:_dll, jaka wydarzyła się w pew­
·nym małżeństwie w Mi!kpwi­
cach, 

STRONA V - Zawiera ona nież rodzice i nauczyoietle. Pro 
relacJ: z dyskusji, jaką blem bowiem Jest niez.Wykle Ponadto radzimy zwrócić u-
p�zeprowadzono w redakcji aktualny zwłaszcza w Legnicy wagę na „MAGAZYN'• na stro,. .,Wia•domości'' z przedstawicie- Czekamy zątem na dalsze gło� nie VIII, Ciekawy l atrakc•"•n.y . .ła:mi najstarszych 'klas legnk� 5Y w d�kusji -. będziemy Je, '�-
kich sz_kół średnich. Temat publjkować. 
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,.--�--------------
WIZYJNY na cały tydzień. 
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TYQ�DN IK  ZAGtĘBIAMI EDZIOWEGb 

Nr 20 · (3?0)· · Rok X 

t ECHNICY bhp, z którymi 
nieraz rozmawiałem po­
wiaoali, że nawet w naj­

lepiej prowadzonej fabryce o 

wypadE>k nietrudno. Jedna chwi­
la f!ieuwagi może kosztować 
Iudzkie życie. Ani późniejsze do­
chodzenia, • ani ·tęż zarządzenia 
powypad1'owe życia nie wrócą, 
kalectwa nie cofną. Toteż w 
każdej szanującej się fabryce 
robi się- wszystko, żeby do wy­
padku nie doszło. 

Cenna in icjatywa 

Grupa propaganduwa 
przy Zakładach 

GórniGZYCh , , lent' 
y/ Wilkowie 

W Zakładach Górniczych „Le­
na" w Wilkowie Złotoryjskim 
z inicjatywy Komitetu Zakła­
aowego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej powołano  
grupę propagandową na  czele 
której stoi tow. Leszek Zastaw­
nik. Działalność swoJą grupa 
r,ropagandy opierać będzie n a  
icjslej współpracy z całą zało-
gą Zakładu,  informując ją na 
bieżąco pr_zez radiowęzeł zakła­
dowy • o . aktualnych zagadnie­
niach produkcji ,  postępu tech­
nicznego, oszczędności materia­
łów' jak również o pracy ta- " 
kicl1 org1mizacji jak Rada Za­
kładowa i Rada Robotnicza. 

Z zespołu grupy propagandy 
wyłoniono komitet redakcyjny 
w skład którego weszli :  

mgr mz. Antonina Maćków, 
mgr inż. Leszek Szpakowski, 
Wiesław Karwaj. 
Gt:upa propagandy zamierza 

między i nnymi nawiązać łącz­
ność z rad i.owęzłem powiato- . 
wym w Złotoryi, rozszerzyć, 
p�opagandę wizualną na terenie 
swojego Zak ładu jak również 
o,ganizować odczyty propagan­
do·.ve. 

(ag) 

• Zm iany we władzach 
legn ick iej 

organ izacj i partyjnej 
Pienum KP PZPR w Legnicy, 

k�óre obradowało w dn iu  10.V. 
br. pe-wolało na stanowisko se­
k retarza K P  inż.  mgr Edwarda 
Gcląba oraz dok onało n astępu­
iący�h 111 i an : w związku z obję­
cien, stanowi�ka przewodn i czn.­
cego Prez.  PRN w Kam ien i u  
Pomorsk im tow. Jan Wieczo­
rek zo,t<1 l zwolniony z obowiąz 
ków czlo-nk a  E1;zekutywy i czł on 
ka KP. na jego miejsce w skbd 
Sgzekutywy został  powołąny 
ow Józef Hetmański ;  a w .skhi d  

KP tow. Irena Baran,  do,tych-
czasowy za.s t. 'członka KP. 

Na miejsce · tow. Jeremie�r, 
Ko!aczko•wsk iego, który o.puścił  
Legnicę, w skład K P  powr:i !any 
został z grona zastępców człon 
ków KP t0w. Kazimierz Pytel, 
z-ca · kier. Wydziału �clrowia­
Prez. MRN w. Legnicy. 

17 - 23 maja 1963 r. 

� jak jest w Sląskiej Fabryce 
Mydła w Jaworze? 

Zakład pracuje na nowych i 
częściowo na starych urządze­
niach. Ciasnota pomieszczeń moc­
no daje się we znaki robotni­
kom: Brak poqstawowyrh urzą­
dzeń kl im.ttyzacyjnych, dźwigo­
wych itp. zmusza pracowników · 
np. do ' noszenia bardzo ciężkich 
beczek. Gazy ulatniające się w 
wytapialni  tłuszczów, rozszcze­
palni tłuszczów i w pakowni so­
dy amoniakalnej powodują, 12  
ludzie tu zatrudnien i nosić mu­
szą maseczki na twarzach. 

Brud na ścianach, nie zamiata­
ne podłogi, . brak należytej tro­
ski o właściwe konserwowani e  
maszyn i urządzeń grożą w każ­
dej chwili wypadkiem. Dlaczego'.' 
Gruba warstwa tłuszczu nit 
drewnianych podłogach winna 
być często usuwana, bowiem w 

Cena 1.50 zł 

stawowych przynajmnięj warun­
ków bezpiecze1'istwa i h igieny 
pracy. A tymczasem w zakładzie 
obowiązki technika b\1p powie­
rzono pracown ikowi warsztatów 
mechanicznych. N i c  też dziwne­
go, że jego wysiłki .równają się 
zeru. Prawdę też powiedziawszy 
techni k  Józef Dudziński nie­
wiele zrobił . 

- Wrogów na zak
.
ladzie to ja 

mieć nie chcę - powiada Józef 
Dudziński. - Łatwo wystąpić z 
wnioskiem o u karanie robotni­
ka, pan rozumie, co znaczy za­
szkod;r.ić jednemu prai!ownikowi, 
Wykończyliby mnie za parę c1ni. 
A po co? Wolę sam zbierać baty. 

I zbiera. Żaden majster nie 
dba o czystość i konserwowanie 
maszyn. Sam Dudziński, choć do­
bry i ceniony·  pracownik, nte 
cieszy się autorytetem wśród za­
łogi. 

I Zdzisław Gawrońsk i ., 

ta1ncn warunkach o pośliznięcie 
się nietrudno. Tymczasem o czy ­
stość podłogi nikt się tu n ie  
troszczy. Urządzenia maszynowe, 
rury o różnym przekroju pokryte 
są grubą warstwą rdzy. Korozja 
była nawet przyczyną poważne­
go wypadku. Ale o trm za chwi­
lę. 

Zdawać by c;ię mogło, że tego 
rodzaju wa runki  powinny skło­
nić dyrekcję fabryki . do szcze­
gólne.i troski o zapewnienie pod-

frzrszly ollcer rousi u1.11ieć 

Czy dyrektor obarczając Du­
dzińskiego dodatkowymi · obo­
wiązkami  (technika • bhp) ro�u­
mial, że · popada w kolizję z 
przepisami - nie wiem. Ale ·na 
pewno niewiedza niczego oie 
Uu marzy. 

Wróćmy jeszcze do roku 1962. 
Otóż w ub. roku zdarzyło się w 

fabryce 7 wypadków. Wcale nie 
lekkich. a dwa z nich bardzo 
poważne. • Przy czy-na? Otóż wla­
s11 1e. Wspominałem o korozji, 
która powodu.ie niszczenie rur. 

J,)IQ'Yadzić takie ' WOZY, boJo)\le, 

W Dni Oświaty, Książki I Prasy .. , 

Nie dość, że chemikalia niszczą 
j e  od wewnątrz. to na domiar 
złego są one pokryte grubą war­
stwą rdzy z zewnątrz. Powód ? .. 
Ni� rna komu dopi lnować, by 
tury z zewnątrz wymalować ,.n i ­
trem". Taka: właśn i e, przeżarta 
przez rdzę, rura była przyczynq 
poważnego wypadku : cii;żkiego 
poparzen ia. 

Zainteresowanie dyrekcji tymi 
wypadkami było tak dalece 
.,skromne", że nawet nie pole­
cono labezpieczyć pozostałych rur 
grożących • w każdej chwil. i po­
dobną awarią. Dopiero techn icz­
ny i nspektor pracy inż. Pabian 
Barański (z Okręgowego Zarzą­
du ZZPPChem.) polecił przenieść 
dział rozszczepialni - w przeciw­
nym wypadku pod koniec b:-. 
dział ten poleci on zamknąć. N ie  
wyciągnięto jednak. żadnych 
wniosków, nie ukarano winnych. 

Swoją drogą za brud i o i epo· 
rządek winę ponoszq także sami 
pracownicy. Katarzyna Lisow­
ska w zakładzie pracuje już od 
13 lat, w rozszczepial n i  7 lat. 
Nigdy jednak nie zadała sobie 
trudu, by kotły w ,których · go­
tuje się tłuszcz do rozszczepia­
nia - wyczyścić i zeskrobać gru-

. ' bą warstwę ośadżonego na 'zew­
nętrznej stronie kadzi brudu. · 

Dział chłodni : kraja ln i  mydła 
ze względu na brak surowców 
od dwóch miesięcy stoi n ieczyn­
ny. O konserwacji urządzeń nikt 
tutaj nie pomyślał. Nikogo serce 
n ie  boli, że maszyny i urządze­
nia stopniowo ulegają niszcze­
niu; że od '.dwóch miesięcy sko­
rupy z jaj i •  inne śmi t'Ci wdep­
tuje się w, J U Z  i tak grubą, 
warstwę · mazi tłuszczowej. 

Majster? 
(Dokończenie na str. 2) 

że z.aJęcią si_ę udał)'.:, . I 

_rot.: Sławomir Michalewski, 

Czy , el.n ikó.w: 
zł. � 

A jednak 
· · ·  R11ch'' 
' ' 

W nr 1, .,Wiad omości Legnir.­
kich" z dnia JO. V. 1963 r. ukazał 
się· list lgnącego Pre$Slcra pt, 
,, Ruszżę s:ę „Rnchu". Pl'.Łyl.: ro 
n am bard.z:;>, że autor pisząc 
moie w słusznej :;prawie nic• 
9twarcia kiosku na ni. Pvz11a:1-
slctej n.e zna w oi;ólc zag_ad· 
nień ., [-tuchu". Dlatego chcę po• 
dać cło wiadomof.ci osiągni,;c.a 
Oddziału Rejonowego w Legni­
cy · na przestrzeni lat 1961-19G2, 

z dntem 1.x. -1960. r, pow.�tal 
Oddział 'R�jonowy P,lJ .  Pil( 
„Ruch" w ·Legnicy obejmujący 
swoją . dzia fainościi1 powiaLy : 

' Legn.c�. L..ib..n, Bolesławiec, Ja· 

:- wcir i Zlo tor:),·ja. 
. . . 

Na lconiec • roku 1960 Ocldzial 
Rejonowy i>0s:adal !H punktów 
sprzędaży detali<:znej, W ciągu 
dwóch lat swej dzia:aJnośd 
ilo,ść punli.Lów Śprzeda2 ZWi<:· 
ks:.,y!a się o 47, osiągając w ro­
ku' !96� sumę IS� put)któ� sprze 
da:,�•. W tym samym okresie w 
Legnicy otwarto 14 • now�:c11 
kiosków. W trosce o podnosz<!• 
nie naszych usług, i z,vięl�sze• 

. nie czyt.ęlnictwa wśród miesz­
Icańców peryferii . - o czym _ca• 

. ly czas · pamic:tało kierowmctwo 
oddziału, a czego nie zauwążył 
i. Pressler - otwarto punkty 
w Rzeszotaral'h, w Pnybk•o�ie, 
w Hucie Miedzi • (przystaneic 
tramwajowy), przy ul, , Glogow• 
skiej, !s wferczewsk!ego. ul, Wi:o• 
clawski«-j (Piekary) it.p, 

. ·Poza tym .w po,wiecle. tegnl ::• 
l,im otwarto punl,ty w Lcgnic • 
kim Polu, w Wądrożu Wielkim, 
Lisowicach, Krotosz;rcach . I w 
pol·ozumieniu .z Wydziałem Kul· 
tury MRN otwieramy w maj,t 

•. br . . • w Gniewol!lierzu wiej�lc'l 
klubo�czytelni ,:_ . . 

Poza tyru w trosce o praco.w •  
ników - a nie o obroty, Jaórn 
są :t1nikomc - otwarto t>Unkt 
sprzeuaży w gmachu Miejskif'j 
Rady Narodowej. 

Oczywiste jest, że WZl'ost sic• 
ci kioskó li' poci:v:nąl :ta sobą 
wz!'ost obrotow 47 mln zł. w 
rolm 1960 do 74 mln z! w roku 
19�.?. 

J�dnak obowiązkiem naszym 
jest W:)' jaśnić czytelnikom że 
nie wzrost obrotów jest na­
szym głównym założeniem 
(clloć 1 o iYm musimy_ paml�� 

rusza 

tać) a zwlĘl,�zenie cz� telnictwa 
i docieran,e z pra.,,ą i książlcą 
do lrnżdej wsi. \V ,vdaJe nam sii;, 
żo potlst;<wow,1 zasad,: n:.i:;zcJ 
dz.aia!.uo�ci reałizuJetny nat�Ly„ 
cie, czego dowoclem mo�e b�·ć 
przyznan;o naszen1u Oddziałowi 
Hl micjsra w s orjalist� cu1ym 
współzawodnict\\'ie ll1'UCY, 

Powracając do listu - kilka 
słów \\· yjaśnicnia w spl'awie 
kioslm przy ul. Pozna,isk;.cj 
oraz kioslców przy pl. Sluwia1i• 
sk.m. Kiosk pr,y ul. Pozna,i­
sktej został postawiony w gru• 
dniu 1962 r. I jecfy nie niewy­
konanie • instalacji elP!ctr} ,•znPJ 
p rz�z wykonaWC\}, n1in10 na• 
szych licznych int,erw@ncji, hy• 
ło powodem nieotwarcia kioslrn. 

Uruchomienie kiosku w okr1!• 
sie mrozów było nic111�,żliwe 
(kioski ogrzewane są e!Pktrycz· 
nością) a nieuruchomienie !:o do 
chwili obecnej spowodowane 
byto bralcicm reflektanta na sta-

( nowlsko· �przedawcy. Obecnie 
Oddział 7Jl1USzony by! do prze• 
sunięcia na ten k io,k sprzeda w• 
cy z innego punktu, 

,.Ruch" posiadał w tym m'c.f• 
,scu dwa punkty sprzedaży I nie 
wiemy na jakiej podstawi•! au­
tor listu dol iczy! sit: tl'zeclt kio• 
skó�v i sugE'ru)e nan1 za1njar 
otwarcia jeszcżc trzech. Dzięku• 
jemy, nie slwriystamy! 

Sprawa zmiany lokallzacj, by• 
ła za!,:t.wiona z architektem 
miejskim or:,:, z Wydziałem 
Handlu MRN. Rozebranie krę• 
gielni i utworzenie �kweru przy 
ul, Lenina było powodem zr,1i::t• 
OJ decyzji pr zez lVIRN mimo. że 
areh:tel.t miejslci wyraził zgodE: 
-na lokalizację kiosku w nowych 
waruru:acb, 

Na pl. Stowiań�kim wymie• 
niono jedynie stary kioslc na 
nowy, a niezabranie starer;,, od 
razu - było wynikiem prosby 
komitetu obchodu Swięt.a l·l\ta.• 
jowego, 

Z przyjemnością w J.'.Ubryc� 
;,Li��y :dp ,-OZ�'telnikóW•'• '�źa'.mie• 
szczamy nasze wyjaśnienie a 
ocenę słuszności listów pt. 
„Ruszże się „Ruchu" I „Ruch 
si«: rusza." pozost1wiamy czy• 
telnikom, 

Zdzisław Burek 
.��e�torr Oddz, Re:l, .:.RUCl\!ł • ' 
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Podwójne 
święto 

legnickich 
· hutników 

Najbardziej radosnym mo-
mentem uroczystej akademii z 
okazji Dnia Hutnika było �rę­
czenie Sztandaru Przechodmego 
Mini�terstwa_ Przem. C:iężk_iego 
załodze naszej Huty Miedzi za 
najlepsze wyniki produkcyjne w 
I kwartale. Odbierając sztandar 
z rak przedstawicieli Huty Al�­
min.ium w Skawinie I pie­
cowy Stanisław Stępień w im!e­
niu legnickich hutników powie­
dział „Przyjmujemy. z dumą ten 
sztandar i zapewmamy spo'łe­
czeństwo Legnicy oraz dyrek­
cję Huty, że· zr,o"bimy wszystko, 
aby go j uż nie oddać", 

Z KRUKI J l  PARTYJNEJ 
Ostatnie zebranie organiza­

cj i  partyjnej przy Sp-ni Kra­
wiecki.ej im. J. i E. Rosen�er- ' 
gów w Legnicy rozwazał? 
$prawy produkcji eksportoweJ. 
Zwrócono uwagę, że brakane 
z działu folii zbyt tolerancyJ­
nie przyjmują produkcję � dl�­
tego zdarzają się pretensJe, ze 
nie są utrzymane normy tech- . 
niczne. Szczególnie mocno tę 
sprawę podkreślił prezes t<;>w, 
Barski. Drugą bardzo �azną 
sprawą, którą podjęł<?, to ze­
branie, była analiza prac:( ko-

. misji do spraw gospoda:k1 ma­
terialo�ej. Wskazano, ze 1:ra­
cuje ona żle. Dotąd uplynmono 
dużo resztel, materia!owych, 
farb, stare maszyny i inne, 
ale jest to zasługa zarządu 
a ,rie l�omisji. 

Bardzo krytycznie ustosun­
kowano się do odbiorów między­
ąperacyjnych. Z reguły pr1:­
cownicy przyjmują detal me 
sprawdzając czy jest on do­
brze wykonany. 

* 
Egzekutywa przy MHD _ Art. 

Przemysłowe w Legnicy w cza­
sie ostatniego posiedzenia po-

I 
stawiła wniosek o zmiany ka­
drowe w administracji przed­
siębiorstwa. Zmiany te mają 
usprawnić pracę bardzo .waż-
nej komórki - działu inwen­
taryzacji. 

I * 
W Spółdzielni Pracy „Me­

chanik" radzono na zebraniu 
POP o sprawaćh produkcji. 
Plan za miesiąc kwiecień • nie 
został wykonany. Wpłynęły na 
to braki w zaopatrzeniu. Plan 
usług przemysłowych wykona-· 
no, ale do realizacji planu 
usług dla ludności zabrakłv 
zamówień. ARAN 

Po słońce i zdr.owie 
• i  nud morze w 

• 
gorv 

Już za- osiem tygodni setki 
(;l.:zieweząt i chłopców z legnic­
kich ,szkól wyjedzie na kolonie 
letnie do najpięlmi,ejszych miej­
scowości w całym kraju. 

Wydział Oświaty w Legnicy 
wyśle ogółem na kolonie letnie 
480 dzieci. Dzieci legnickie wy-

będą nad morzem i w poczywać 
Sudetach. 

Ponad 200 dzieci będzie n�­
bierać zdrowia w pięknej mieJ­
·scowości nadmorskiej w Ustce -
oddak•nej o 20 km od Slupsk�-
150 dzieci wyjedzie do KarpniK 
w powiecie jeleniogórsk)�- _To 
grupa młodzieży z w1eJsk1ch 
szkół podstawowych powiatu 
legnickiego. 

Dla 60 dzieci zagrożonych reu­
matyzmem Wydział Oświaty w 
Legnicy zorganizował kolonię 
letnią w zameczku Hoffmana w 
Jagniątkowie ....: oddalonym o 5 
k;_m od Sobieszowa. Oprócz tego 
Wydział Oświaty organizuje 

w.czasy miejskie dla dzieci, które 
z różnych po.ycdów nie wyjad:i 
z miasta. Z teJ formy wypoczyn 
ku skorzysta 300 uczniów ze szkG: 
legnickich. W czasy miejskie 20 
staną żorganizowane w Raszów­
ce szkole podstawowej nr 15 v., 

L�gnicy (ul. Chojnowska 100) i 
Młodzieżowym Domu Kultury, 
ul. Hanki Sawickiej. Niemal 
wszystkie zakłady pracy w Leg­
nicy organizujc1 kolonie letnie, 
obozy turystyczne, półkolonie, 
lub tygodniowe wycieczki krajQ­
znawcze. Dyrekcja Huty Miedzi 
im. Waleckiego w Legnicy wy. 
syła 204 dzieci na kolonie §zie­
ciece do Drawska Pomorskiego -' 
miejscowość położona wśród Ja. 
sów i jezior. Legnickie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego wysyłają 
!)0 dzieci po słońce i wy·poczy. 
nek do Boguszowa w pow. Wal­
brzyc!1. Legnicka Fabryka Nakryć 
Stołowych „Lefana" wysyła 16 
osób na kolonie nad Bałtyk, 

R. JAżWrnSKI 

W prezydium uroczystej aka• 
aemii zasiedli przedstawiciele 
władz miejskich z I se­
kretarzem KP PZPR Henry­
k iem Janulewiczem i przewod-­
niczącym Prezydium M�N Ka­
zimierzem Gryglaszewskim, prze 
wodniczący Prezydium WRN 
Bronisław Ostapczuk, poseł na  
Sejm PRL Paweł . Warch�ł, 
przedstawiciel ZJ ednoczenia 
Górniczo-Hutniczego Metali Nie­
żelaznych dyr. Orlewicz, przed­
stawiciel delegacji radzieckiej 
płk. Nazarew. Otwarcia a_kade­
mii dokonał przewodniczący 
Rady Zakładowej H1:1ty l\l'i:iedzi 
Waldemar Lanckoroński. Prze­
mówienie okołicznościowe wy- · 
głosił dyrektor Huty inż._ Fran­
ciszek Grzesiek. Następnie głos 
zabierali: przewodniczący Pre­
zydium WRN Br. Ostapczu�, 
płk. Nazarew oraz przedstawi­
c iel Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego. mgr. Dworzański. 

Wszvstkim hutnikom w dniu ich święta 
czeni� dalszych sukcesów' w pracy zawodowej 
bistym. 

składamy serdeczne ży• 
szczęścia w życiu o•so• 

Fot. :  R. Nader Nie szcządzą innym swej krwi 
Uchwałą Rady Państwa I 

, piecowy Stanisław Stępień od-
1 znaczony został Srebrnym Krzy­
żem Za:;ługi. Uroczystego aktu 
ąekoracji dokonał przewodn)­
czący Prezydium WRN Broni­
sław Ostapczuk. 

z okazji 40-lecia pracy zawo­
dowej dwaj pracownicy Huty, 
Wacław Pawlik i Adam Lenard 

otrzymali dyplomy uznania. Za­
służonym pracownikom wręczył 
j"e dyrektor Huty inż. Grzesiek. 

W części artystycznej akade­
mii wystąpił Zespół Estradowy 
śląskiego Okręgu Wojskowe.;;o. 
Uroczystości zakończyła cało­
noc11a zabawa taneczna w sali 
Domu I-lutnika. 

b. 

Stadem -n�s;ych' a;tik�łów • 
również nie W odpowiedzi na artykuł z 

numeru 16/3 1 6  „Wiadomości 
Legnickich" w sprawie remon­
tu kina w Świerzawie - Po­
wiatowe Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane w Złoto­
ryi wyjaśnia : 

1) Remont kina w Swierza­
wie opóźnia się ze względu na 
wady w dokumentacji ,  które 
wynikają w czasie realiza�ji 
budowy. Jako przykład tych 
trudności może być fakt, że 
jeszcze w dniu 3. IV. 1963 r. 
dokonano zmian w oświetleniu 
widowni oraz w zespole kabin 
operatorni, gdzie już była wy­
konana instalacja elektryczna 
wg. posiadanej dokumentacji. Do 
dnia dzisiejszego OZK we Wro­
cławiu nie dostarczył nowych 

dn. 22. IV. p3 r. 
odpowiedział. 

Te dwa przykłady są tylko 
fragmentem przyczyn tr1:1dności 
j akie PP.RB w Złotoryi napoty­
ka w czasie realizacji remontu. 
Pierwotnie planowano -ukończe­
nie remontu do dnia 30. VI. 63 
r. j ednak o ile OZK nadal nie 
będzie reagowało na nasze pis­
ma i uwagi oraz o ile nadal 
będą dokonywane zmiany w 
robotach już wykonanych , 
przedsiębiorstwo nie dotrzyma 
planowanego terminu zakończe­
nia remontu i w tej chwili 
trudno jest powiedzieć, kiedy 
ten remont zostanie w ogóle 
zako11czony. 

Dyrektor 
(-) Jan PRZYBYLSIU 

• rysunków instalacji elektr)'.c�-
nej w operatorni, co całkowicie ■ fGW IIAICMS e& .,. 

Akcja honorowego krwiodaw­
stwa przeprowadzana przez wo­
jewódzkie stacje krwiodawstwa 
za . pośrednictwem powiatowych 
oddziałów PCK, spełnią ogrom­
nie doniosłą rolę i spotyka się 
z coraz większym zrozumieniem 
ze strony naszego społeczeń­
stwa. 

Liczba • honorowych dawców 
krwi z roku na rok rośnie. W 
Legnicy, w dniach 4 i 8 maja, 
honorowo oddały krew 93 o­
soby, są to pracownicy Zakła­
dów Przetwórstwa Owocowo­
Warzywnego i Zakładów Mięs-
nych. ' 

Pobieranie krwi odbywa s ię 
na terenie zakładów pracy. 

Na pierwsz;y og0ień poszły Za­
kłady Przetwórstwa Owocowo­
Warzywnego. Spośród 63 zgło­
szonych, krew oddały 43 osoby. 
Akcję doskonale rozpropagowali 
i przygotowali dr Maria Mi­
churska - lekarz ambulatorium 
zakładowego, dyr. techniczny 
zakładu, St. Barfuss oraz instr. 
oddziału PCK Regina Żarnecka. 
Podobnie dlJŻO wysiłku w przy­
gotowanie akcji 'u siebie wło­
żyło kierownictwo Zakładów 
Mięsnych, szc.zególnie zaś tech­
nik BHP, Janina Mroczkiewicz, 
felczer Jakub Dobrzyński i dyr. 
R. Wendd. 

Na pytanie, czy akcja hono-

rowego krwiodawstwa popula­
ry;mje si� na Dolnym Sląsku, 
lderowni,k Woj. Stacj i Krwio­
dawstwa, dr Mieczysław Sam­
bor oświadczył, iż coraz częst­
sze są wypadi�i oddawania krwi 
ran,nym (np. po nieszczęśliwym 
wypadku przy pracy) i chorym 
przez towarzyszy pracy, sąsia­
dów, a nawet osoby obce, j ak 

Akcja honorowego luwiodaw�twa. 
Maria Bałchanowska i Stanisław 

UJMA! iii.EM EBMIMM 

W odpowiedzi na artykuł 
,,Pod adresem Wydziału Komu­
nikacj i Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Lubinie", 
zamieszczony w waszym tygod­
niku nr 16/316, tut. wydział in­
formuje, że sprawa przeglądów 
technicznych pojazdów samo­
chodowych została przekazana 
komisji usprawnień admini­
stracji, która przygotowuJe 
wnioski do przedłożenia na P,O­
siedzenie Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej w Lubi­
nie. Po zatwierdzeniu  przez 
Prezydium Powiato:,vej _ Rady 
Narodowej w/w wmoskV>w zo­
stanie powiadomiona zaintere­
sowana ludność tut. powiatu o 
czasie i miejscu dokonywania 
przeglądów tec�nicznych i �n­
nych spraw związanych z reJe­
stracją pojazdów samochodo­
wych. Wniosek j�st, by pr�e­
glądy odbywały s_ię raz :,V mi�­
si?CU nie tylko w Opocianow1e 
i Lubinie, ale również w Por­
'rnwicach, Rudnej i Raszó;,vce. 

Kierownik 

wstrzymało roboty. -. 
2) Drugim powodem wstrzy­

mania robót j est fakt zmiany 
dokumentacj i  na wykonanie izo­
lacji dźwiękochłonnej na wi­
downi, która została dokonana 
w dniu 19. IV. br. przez nadzór 
OZK Wrocław, który mimo na­
szyc!i interwencj i pisemnych z 

ló 
ł 

ny kierune 
Wydziału Komunika.cli 

(-) Mieczysław WIEJATA 

Brud, bałagan, wyp.adki 
(Dokończenie ze str. 1) 

Tu jest bardzo czysto a m�.; 
szynom nic się nie stanie - mo­
wi majster Stefan Raczyński'. 
Poza tym nie mam na to czasu. 

Pouczanie i szkolenie w za­
kresie bhp uznane tu zostało za 
zbyteczny balast, absorbujący, 
tylko niepotrzebnie czas. 

Pod koniec wędrówki pozwoli• 
Iem sobie zajrzeć do zakładowe­
go laboratorium. Mylil:by się 
kazdy sądząc, iż tu będzie za­
pewne wzorowy porządek. Nic 
z tych rzeczy. Laboratorium 
przypomina rupieciarnię. Fodlo­
ga brudna i od tygodnia - jak 
mówi Eleonora Zielińska - nie 
zamiatana, brak wentylacji. 
Brudno, bo nie przychodzi sprzą­
taczka. 

: Dobrze, aie z 5 zatrudnionych 
tu laborantek 2 przygotowały 
doniczki na kwiaty i właściwie 
żadna nic poza tym nie uczynil:a. 
Czy starcie kurzu i pozamiata­
nie podłogi zhańbi pracownika? "" 

:; 

2 
WIADOMOSCI 

LEGNICKIE 

I czy lepiej tydzień siedzieć w 
brudzie, niż samemu sprzątnąć? 

Tadeusz Kubicki, dyrektor fa­
bryki, następująco określił wa• 
runki bhp : 

- Dobre bez zastrzeżeń - po­
wiedział. - Sam się pan prze­
kona będąc na zakładzie. 

By1em, ale to . co widziałem 
wcale mnie nie przekonało. Tak 
ja-k zresztą nie przekonuje do­
tychczas innych, a przede wszyst­
kim pracowników. 

Na poprawę warunków bhp 
zal<'.lad posiada 553 tys. złotych. 
Nie wi.em tylko dlaczego aż 350 

tys. przeznaczono z tego fundu­
szu na zakup ciągnika, i Loko­
motywy spalinowej. Co to ma 
wspólnego' z 'poprawą bhp? 

Wiem natomiast, ::-.. � wszystko 
to, co zagraża be�ieczeństwu 
i higienie pracy można usunąć 
„własnym przemysł.em" - bez 
specjalnych nakładów. A na za­
łożenie wentylacji  pieniędzy na 
pewno starczy. Gorzej tylko, że 
plan nie przewiduje założenia -­
tak potrzebnej - wentylacj i .  

Więc na co t,e pieniądze? Na 
remonty bieżące urządzeń, odzież 
i mleko? Coś tu ·chyba • nie w 
porządku, proszę szanownej dy­
rekcji. 

Zdzisław GA WRON-SKI 

Z faktu, że końiunktury go­
spodarcze kapitalizmu mogą w 
określonych warunkach ' wy­
wrzeć poprzez handel zagranicz­
ny niekorzystny wpływ na na­
szą gospodarkę - jak to się 
zdarzyło w ubiegłym roku -
nie powinniśmy zbyt pochopnie 
wyciągać wnios.ku, ze należy 
ograniczać handel z krajami 
kapitalistycznymi. Przedstawi­
liśmy w ubiegłym tygodniu roz­
wój współpracy krajów RWPG'  
jako główny kierunek unieza-
1ezmenia się od wahań tych 
koniunktur i 9d złej woli nie­
których naszych zachodnich 
kontrahentów. To jest lderu­
nek podstawowy. Obok tego 
jednak jesteśmy zwolennikami 
dalszego rozwoju • wymiany t(,_ 
warowej między wszystkimi 
,krajami świata na zasadzie wza­
j emnych korzyści. Między inny­
mi dlatego, , że ro.zwój takiej 
wymiany j est oznaką wzajem­
nego zaufania i dobrą progno­
zą dla światowego pokoju ,Je ­
śli zaś w \.\biegłym rolrn han­
del zagraniczny nie przyniósł 
nam spodziewanych efektów, 
jest w tym trochę naszej winy. 

• 
Po pierwsze - nie potrafi-

li,śmy naszym kontrahentom za­
oferować dostatecznie rMnorod­
nego as,ortymentu • wyrobów 
przemysłowych pierwszorzędnej 
jakości, aby osiągnąć zwiększe­
nie ich udziału w globalnej 
wartości eksportu. 

Po drugie - nie zawsze mo­
gliśmy skutecznie kontrnrować 
z podobnymi towarami innych 
krajów, of<>rowanymi po niż­
�zych, yenacr,,. 

Po trzecie - sprowadzaliśmy 
z zagranicy niektóre wyroby, 
które są lub mogą być bez 
większych nakładów produko­
wane w kraju. 

Wszystko to odnosi się zresz­
tą również do naszego handlu 
z krajami - członkami RWPG. 

Rozwój handlu zagraniczne­
go warunkuje prawidłowy roz­
wój gospodarki. Bilans tego . 
handlu musi być jednak zrów­
noważony. Utrzymująca s ię 
przez dłuższy czas nadwyżka 
importu nad eksportem oznacza 
zadłl[żanie się gospodarki naro­
dowej wohec . innych �r,1jów, 
powoduje konieczność płacenia 
wysokich nieraz odsetek. Stąd 
zadanie zrównoważenia !Jibnsu 
handlowego z zagraniq jest 
j ednym z najważniejszych . za­
dań naszej _gospodarki. W jego 
wykonaniu muszą wziąć udział 
wszystkie zakłady pra�y, cały 
aktyw gospodarczy i społeezny. 

Nad sposobami zwiększ,mia 
udziaJ:u legnickiego pu,emysl:u 
w "vylwnaI)iu ,tych zad ań o'bra-," 
dowało w ubiegły piątel{ Pl.e­
n.urn Komitetu Powaatovmgo 
PZPR. Plenum stwierdziło pra­
widłow-y kierunek roz,voju • pra­
cy w tej dziedzinie - blisko 
Glwukro,tne w porównanJu z 
ubiegłym rokiem zw!ększeoie 
produkcji na eksport, względny  
spadek udziału ekspoł'tu pm­
duktów rolno-spożywczych. 
Wielokrotnjie więcej E'ksport.u ią  
w tym roku obydwa zakłady 
dziewiars�I-e. poą;piisały i.;mowy 
z cenkalami handlu zagn;;nicz­
nego Legnickie Zakłady Wvrc­
bów PapiE>rowych i Spóld�iel­
nia „Jedność". 

Na tej prawidłowej drodze nie 
brak jednak przeszkód, któ­
re spowodowały nieosiągnięci2 
w ubiegłym roku planowanej 
wartości eksportu oraz poważne 
opóźnienia - w wykonaniu zadań 
eksportowych pierwszego kwar­
tału br., które także utrudniają 
podjęcie zadeklarowanej przez 
niektóre załogi ponadplanowej 
produkcji na eksport. Przeszko­
dy te mogą być w większości 
wypadków usunięte własnymi 
s iłami zakładów. Na przykład 
w Fabryce Fortepianów i Pia­
nin można tak zorganizowąć 
kontrol[ę techniczną,. aby braki 
półwyrobów wykrywać przed 
zmontowaniem całego instru­
mentu. W Przeds iębiorstwie Jaj­
czarsli:o-Drobiarskim n10żna tak 
usprawnić kontrolę i wysyłkę 
jaj ,  aby nie I dopuścić . do ich 
zepsucia. 

Plenum wskazało na - możli-· 
wosci rozszerzenia kooperacji 
legniddch zakładów. w dziedzi­
nie proouk-c .i i  eksportowej i an­
tyimportowej , określiło naj­
,piilniiej,sze zadania samor:ządów 
robotniczych, a ta�że zadani� 
komisj i zespołów KP, zmierza­
j.ace do zabezpieczenia wykona­
nia tegorocznych planów c;lo­
sit.aw dla handlu zagranicznego i 
zwiększenia potencjał1J ' ekspor­
tow,ego naszych p;rzoosiebiorstw . 

Rozszerz.aiąc asortyment eks­
portowanych towarów, oszczę­
clza,iac �arowiec i materiały po­

,cła odz.enia zagrankzne,i;o - u­
Łatwimy naszej go�podarce na­
rodowej rozwfazanie trudnych 
problemów tee:o rnJ,-11. 

STANISLAW 

to m iało ostatnio miejsce w 
Legnicy, gdzie pracownicy za­
kładu Energetycznego gremial­
nie zgłosili gotowość oddania 
krwi porażonemu przez prąd 
koledze. 

A oto wypowiedzi krwiodaw­
ców: 

Krystyna Borowiec mow1: 
Spełniam dług wdzięczności za 

Na zd j (;ciu; h onw:-owi d awcy krwi ­
Nowak. 

Fot. Arch, 

krew, która uratowała mi ży­
cie po ciężkiej operacji przed 
czterema laty. 

Stefania Machulak: Może zda· 
rzyć s ię ,  że i mnie kiedyś czy• 
j aś krew będzie potrzebna. 

Stanisław Nowak powiedział! 
Oddałem dziś krew jako pierw· 
s,::y, w zwiększonej dawce 400 
g (zamiast 250 g) i to już po 
raz 20. 

Ludzie nie szczędzący swej 
krwi cierpiącym uważają, iż 
spełniają obywatelski obowią­
zek. W zamian za ofiarność i 
bezinteresowność, honorowi 
krwiodawcy otrzymują legity· 
macje honorowego dawcy krwi, 
uprawniającą ich samych i ich 
najbliższych do uzyskania be� 

, trudu potrzebnej dawki krwi 
w razie potrzeby oraz - jak 
to ma miejsce we Wrocławiu -
do kupowania poza kolejką le­
karstw w aptece i korzystanie, 
także poza kolejką, z porad le· 
karskich w przychodniach ob· 
wodowych. A. J. 

Zmiunv 
nu slonow1s!iu 
prze1.vodn!czqcr ;, 

Prez. PRlł 
Na ostatniej sesji Powiatowej 

· Rady Narodowej w , Legnicy 
tow. Jan Wieczorek, przeworl· 
niczący Prezydium FRN złożył 
rezygnację i na własną prośbę 
został przeniesiony na równo· 
rzędne stanowisko do Kamienia 
Pomorskiego w woj . szczecii'1· 
skim. 

Nowym pr'.Qewodniczącym wy· 
brany został tow. Józef Het· 
mański, dotychczasowy dyrektor 
Rejonu Przemysłu Leśnego w Le· 
gJ:!icy,. 

·- (ski) 
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W 
LASCIWIE � Wądroża 
Wielkiego to już żabi 
skok, coś ze dwa ki­
lometry; najpierw jest 
drogowskaz - potem 

jakis stawek. Wła ·\ciw.ie skok ten 
wprowadza nas z powhtem w rze ­
czywistoś\ zwyczajność. Domy nie 
wabią już kontrastem kolorów, 
ulice nie mają wylizanych chodni­
ków l nie oświetlają i ch rtęciówki 
(takie, co to we Wrocławiu można 
zobaczyć), a witryny sklepów nie 
kuszą reklamami skopiowanymi 
chyba ze złotoryjskiego rynku. 

!'lfierczyce. Po obu stronach po­
kręconej szosy sporo \mdynkąw, w 
, tym kilka pi,:trowych. Jakaś boczn/J. 
drózka prow�dzi .do szkoły - nie­
co da!�j j est pegeer, a na końcu 
wsi doJll starców. Przy tej bocznej 
dróżce !'!toi piętrowy budynek. Nie­
pozorny i szary, nieoparkaniony, z 
jakąś rozbebeszoną obórką w głębi. 
Sądz!\c z obcojęzycznego napisu, ja·• 
ki się do dziś zach.ował, handlowa-

organizowane przez komitet ro­dziciel ski w bieżącyro roku szkol­nym dały 12 tys. zł dochodu i moż­
na byio za 6 ty5. złotych zakupie'. siatkę. ·reraz pewnie szkoła docze­
ka siE' wreszcie ogrodzenia zwla-. - . ' szcza, ze za 1 /4 budżet.u zakupiono 
już cement i dzi0d same posta-1uwily wymurować słupki. Tylko 
patrzeć Jal: przyprowadzą tu swych 
ojców .i starszych • braci, choć ci, 
t:łk po prawdzie, nie bardzo się 
garną do poma,gania. Zr'esztą na 
ich 1 1 sprawiedliw1enie trzeba przy­
pomnit·ć, że przeC'ież sami maja 
leraz wiosną sporo roboty. 

L 
EKC.JE już się skoń­
czyły. Oglądam budyn-

„ ki szkolne, łażę po 
klasach, uczestniczę w 
próbie kółka i :mecz­

nego, rozmawiam z nauczycielami. 
Ciągle ten sam temat. Kierownik 
szkoły zupełnie nie wie, co da siq 
zrobić za te 3 pozvstale z h11rH<> f 1 1  

Romuald Nader 

Nauczyciel 
no · tu niegdyś perfumami ł wodą 
kwiatową . . Jest to jeden z dwu bu­
dynków mierczyckiej szkoły. W 
t.y;m domu nie domykają się drzwi, 
w klasach stoją chybocące się piece 
o popaOrnnych kaflach, poklajstro­
wan_e glin11 i tę mające wadę za­
są.dniczą, i-e nie chcą grzać. Do jed­
nej • z klas przechodzi się przez 
drugą - przez oszklone drzwi ro,.­
ciągni�tc na szerokość ściany. Na­
uczyciele prowadzą lekcje w 1ych 
klasa.eh przeszkadzając sobie na­
wzajem i w skrytości ducha marzą 
o zWyklej ścianie, ale z cegły i 
o s91idnych drzwiach bez szyb. 
Przez wiele lat leżała tu betonowa 
podłoga. Niedawno za sprawą k{l­
mitetu rodzicielskiego położono tu­
faj d�ski. Za sprawą komitetu ro­
dzicielskiego, bo GRN skiadala je­
liynie obietnice. 

W nieco lepszym stanie jest drua 
g;, położony opodal, budynek szkol­
I"Y. Choć i tu piece nie grzeją, a 
ściany dopraszaj!\ s ię o farbę, zaś 
w.ysunięte aż pod tablicę ławki, wy 
mownie potv.'ierdzaj,1 istnien_ie wy. 
:i:-c1 demograficznego, k tóry nit! 
ominąt r(,.;vnież Mierczyc. Ale i ten 
budynek jest n ieo�'!'odzony. I tu nie 
ma w0dy bleżącej, śmie,trtik.i 11ie 
są przykryte, ubikacje proszą się o 
s:olarza, który by coś tam popra­
wił. zreperował, dołożył parę heblo­
,l'anych desek. 

Pięć lat kienije szkołą doświad­
czor.y pedagog Aniela Niemi€c. 
Przez pięć l&t Gromadzka Rada 
:,:arodowa p artycypowała jedynie w, 
r,rzebudowie pi?;ciu pieców szkol­
n�ch a jej' dorażna pomoc ogr&ni­
czala' się rlo przyłożenia stempelka 
zezwa'!ając:ego na organizowanie 
,.aba 'N. Zr�sztą i z tym bY1111alo róż­
nie. Czasami po zezwolenie trzeba 
b-y!o specjalnie jechać do powiatu, 
bo Pl"Z(JWOdniczący GRN, uwa,żał, 
te „sala musi odpocząć". 

Tyrnczasem tylko dwie zabaiwv 

I h „ „Mic al 

. tysiące. ;,Zdałoby się szkole to, 
zdałoby się tamto". 

Jak żyje kierownik? W jakich 
warrunkach mieszkają nauczyciele? 

Aniela Niemiec ma trzy pokoje, 
'1-le mieszka tylko w jednym, bo 
tylko w jednym jest piec. Stefania 
Ho<! ,,zim,: stuleda" prieżyla w 
pokoju ... bez pieca. Sławomira Kii§ 
od lat nie może doprosić si� o na­
prawienie absolutnie niezdatnej do 
użytku kt1Plmi, a 8'tefania Pszenicz­
na, któl"a mieszka na podclasiu CZI.'• 
ka już dwa lata na wybudowanie 
Jakir-jś śdanki _działowej, choćby 
z płyt pi13niowych, która oddzie­
lałaby wejście do jej mieszkania ... 
od strych11. 

-- Obiecali, że za tydzień 
mówi. 

Teraz złoLyła podainie. Prosi o 
zwolnienie, pewnie odejdzie stqd 
jak inni. Inni ? 

Pięć la' kieruje szkolą Aniela 
:'\l iemif:!<:. Przez te pięć lat przez 
m ierczycką szkolę pr'!:ewinęło się 
10 nauczycieli: Byli tu krótl<o -
rok, dwa... i odchodzili. 

:Nie starczało im cierpliwosd, 
nie mieli ochoty czekać na realiza­
cję obietnic, które i tak się nie 
spełniały; chcieli i mieli prawo żą­
dać choćl,y skromnego, ale schlud­
nego mieszkania, :?. p iecem . zdat­
nym do użytku, z pomalc•waiiymi 
:\cianami. PoJechali więc tcrarz tam, 
gdzie im takie warunki zapewnio­
no. Większ0�,:- z nich m iała w kie­
szenia(:!h "łwiadectwa studium nau­
czycielskiego c-.t.y dyplomy· wyższej 
uczelni. (Był taki okres, kiedy w 
mierczyckiej szkole wizytówlu1 . 
wszystkich· pedagogów były co naj­
mniej " świadectwa ukończonych stu­
diów naucz:rcielskich i wizyta torzy 
j eździli tu na hospitację z niema1ą 
sa tysfakcj rt), 

Gdyby wielkość szkoły m ierzyć 
ilości'l uczni()w to mierczycka, do 
której ucz�szcza 2·!6 dzieci - oka-

Fot.: M. Pawełek 

załaby się najwicibza na terytu 
rium GRN w Wądrożu Wielkim. 

Ale tak mierzyć na pewno nie 
należy. W:�c jak'! �{ubaturą budyn­
k<',w, ich stanem, wyglądem, ilościa 
nauczy,:1ęli, poziomem nauczania? 

l�a terytorium GRN isJ.nieje 5 
szkól - w Mierczycach, Wądrożu 
1\'ieH>i:n, Granowicach, Milkolaio­
wicach i Pawłowicach. W dwóch 
pierwszy,:h uczy po 6 nauczycieli, 
\V dwu nast�pnych po 4, a w ostat­
ni,.•j - je,i�n 

Parę kilometrów stąd, za staw­
Idem i drogowskazem, za Mierc;;.y­
cami l\,ialyn:i - inna wieś i inna 
szkoła. Tyle, że problemy podobm:, 
zamiast dw()ch , mikołajowicka 
sżkoł:t ma, aż cztery budynki; w 
tym jeden mieszkalny. Od 1 1  lat 
kierownikiem jest tu Bronisława 
Olejnik. Od Il lat nie przeprowa­
dzono w żadn:rm z tych budynków 
kapitahi-�go remont.u. Skutek jest 
fatalny. Choc; na dobrą .sprawę 
rnn<!ło bvć !1:oruii ,  gdyby nie zapo-

biegliwość ki'erownika, który dbał 
przede wszystkim o dachy, i_ch 
f-.mkcj0nalną sprawność. O Lo, by 
nie przeciekały . . Więc znow zwie• 
dzan1, zn•'>w notuję po kolei ; piece 
są niespr::iwne. wody nie ma, bo 
pckl zbiornik, ściany proszą o far­
bP. -- budynki o ogrodzenie. ,\ nau­
czyciel? 

I on niE' jest wyjątkiem. Godzl 
f ię, że okna są w jego mieszkaniu 
l>próchniale, �r:iany brudne. I to go­
clzi się w sposc,b tolerancyjny, za , 
łożył, że tak j E.>st i być musi. J',p. 
już 10 lat uczy w Mikołajowicach· 
J{lotylda Traud, JUŻ 7 l{a:dmir,ra 
:\ iewadzi i tyleż lat nie pytano kh 
choćby o to, czy aby czego przy­
padkie.rn nie potrzebują. No, pe"'. 
wiedzmv pomalo;;vania śdan, 
okien, p'rzebmlowania pieca? !  

Tutaj jednak, choć wieś biedc 
n iejsza, idą da.tki - organizuje się 
zabawy. Zebrano ostalnjo 3 tys, 
złotych. Te.raz pieniądze te szkoła 
zamierza przeznaczyć na uruc-hom1e. 
nie pracowni .  Trzeba by tylko 
wyremontować pomieszczenie. w 
sutere:1ie. 1.Vieś deklaruje pomoc, 
ale skąd wziąć materiały budowla­
ne, elektrotechnicząe, kto ma po­
móc szkole -- skąd nauczyciel ma 
prawo oczekiwać pomocy? • 

'I-

T 
Ę podróż odbyłem tro­
chę w Innej koJejno�ci 
i pora by się do tego 

• teraz przyznać. Roz­
poczćilern ją od W.4droża Wielkiego. 
RozmawiaJem tam i przewodniczą:.. 
cym GRN Bronisławem Kraską 
oraz kierownikiem miejsco,�ej szko 
h· a zarazem radnym GRN Stefa­
nem Stttsłkiewiczem, Następnie roz , 
mowę uzupełniałem małym rcko- , 
nesansem po tej upozowanej :,; miej 
ska wsi, kokietujące} przybysza 
konturami współczesnej ·architektu­
ry: zgrabną fylwetą _nowej szkoty, 
a-gronomówki, jakięgoś niedoko11-
c;onego • pawiloniku. 

Pytalum przewodniczącego GRN 
o kłopoty i trudności. WyJ.iczyl mi 
je w kolejno:'ici : lażnfa, nauezyciel 
:nuzyki. Nie wspomniał ani słowem 

u �prawach, o k torycn duw1<cluz.ia­
łem się parę kilometrów dalej, za­
ledwie w parę godzin później; i to 
tylko w dwóch szkołach. 

Więc teraz się dziwię. Że w· Cro­
:11adzkiej Radzie Narodowej w Wą­
drożu Wielkim mówiono, że „st_ko­
ly są w l'lobrym stanie", ie „nauczy 
dele maj_a,• dobre mieszkania" •. i w 
o6óle. Bo to okazało 1,ię niepraw­
ciq. Nie ze wszystkim jest tak rózo­
wo jak z kolorowymi , b;.idynkam! , 
w Wądro:i.u Wielkim. 

Przyznaję - b11dżet • GRN w rub­
ryce „szkoły'; ma tylko 61,890 .zło- . 
!)"eh i w związku z . tym w ż;id­
n:vm przypadku sumą tą nie tpoż.na 
zaspc1koić wszystkich na,jp.ilni�j- , 
szych potrzeb, ust�nąć \\,'Szyst.k.ich . 
usterek zaraz i to jednocześr.ie. • 

Ale . nie spotkalt:."lll si� w GR!': 
choćby � • dobrą • wolą, ,,szczerymi . 
ch�ciami", z niepokojem l troską, 
które sug�rowalyby. że ktos o tym 

w GRN wie, chce temu zaradzić; 
interweni�t je 'u władz nadrzę·dnych, • 
dobija . się w powir.-cie, ,chce: poliu- · 
thić nie_wyk,lrzystaria, inlcjatpn: 
społeczną, pomóc • szkole. 

W Wądrożu Wielkim mówione, po 
prostu, ż,! budżet jęst niedostate<:z-
11,,. śrniE' twierdzić, że mówiono to 
b�z prz�konania•, na wszelki wy-:· 
padek, bo ponarzekać mHo. skcr0-
się ktoś o to pyta. Wiem natomiast_ 
na pewno, :i:e nie bardzo w GRN 
wiadf}mo, dlac-.1:ego potrzeba więcej 
pienit;tl�y. Skoro byłoby inaczej 
gdzie . jak gc.lzie, . ale w siedzibie 
prezydium teren::iwej władzy naro­
do•we>j nie wmawiano by reportero­
wi r,eczy, które później nie zn'aj­
dujq pe-twierdzenia. 

(3 DZlEŚ na wsi żyj� 
nauczyciel. Dzień. roz­
poczyna skoro świt i 
ko11czy późnym • , wie-

r.zorem Poświęcił wszystko dla, d():• 
bra społeczeństwa, zrezygnował. nic 
iednokrotnie z wielu uroków oso-
1 : isteg-o i.ycia, wyrzekł się niejedpEj 
przyjemności, przyjął wiele dodat­
kowych funkcji społecznych. _. B.o 
nauczyci�J to nie tylko ·szk9la, , wi­
zyty w . clOTJ'lll ucznia, k<>nfereńcje, 
zebranią., wyi:viadówki, poprawianje 
zesŹytów, przygotowywanie się · do 
lf�kcji, . własna nauka ,;itp.; itd . .  To 
także czlo1,:iek, kt">temu należy się 
or:lpoczynek po pracy, • w;ytchi1ienie 
we -własnvm miesikaniu; pamięć' - 1 
opieka, k.tórP.j ma prawo oczeki-· 
wać. przede ws�ys,kim _.właśni,e ·,od 

. terenqwej władzy. 

Potwierdzenia tej pra:wdy da.rcm­
nie stt•kałem w !\tikolajowiĆach i 
.Mierczfcach. Daremnie 'SŻukalem 
też chot'by intencji sygnalizuj;.cej 
troskę władzy 1crenow�J o losy 
szkoły i warunki w jakich ŻY.·• 
ją  nauczyciele. Bo . przecież me 
wystarr.zy opłacić ,,czynsz· . za 
1ńieszl�anie wynajęte. , nąur.zyc:-,e­
lowi lub wręczyc mu ' kwiatek 
z okazji jego święta ·- - (czyt.aj : 
Dnia Nat•czyciela). Nie wysta�czy 
obiecywać, zbywać go jak sztubaka 

W rcdm 1945 cały szereg agentó•.v 
Gestapo, SD, dyplomatów hi tle-row­
�klch i SS-owców zinalazl krai•nc, do 
której móg� się udać. aby uni�nąć 
. ,przykrośc:" za ·swoje zbrodnie W?­
jenne. Wszy.%1.-Jch tych „ueberm{?n• 
s.::hów'' przyga•rnąl clyktato;r Hlszpan:1 
- Fran�o. 
. Wymieńmy tylko , jednego: Otto 

Slrn-rze'ny - cs?.:arżony· o udział w 
fałszerstwie pieni,;clzy, papierów 
wart◊śolo-.yych, doikumen1ów i pasl­
po-rtów, sa.antażu ;  o czlonlcostwo w 
organlz.aeja<:h zbr::>dniczych, zdradę 
stanu (1938 - A=tria), o przestęp­
stwa w'ojenne i przestępstwa p ,·zc­
clW1,o lucinośc: .. ,' Skr-rzeny ah3S 

Sff.'lnbauer, m'eszka w Maci.rycie przy 
ul. MoT1.te1;a 25/27 i wykonuje od lat 
tafne z'l-ectmia wojs1:.owe E?nn. 

Bonn p�ktuje ·zresi;tą z gen. Fran­
co ,ni_e, tylko .w , tajemnicy.. W rnku 
1933 zjawił się w Hiszpanii zbrodi1i:1rz 
woJenn-y i zauf�ny �złowi<'!.{ Ade­
ni4era, bankier Abs i utw�•rzyl tam 
_Niemiec:kie Zjednoczenie: Bankowe". 
'W roku 1958 bawili w ł-liszpanii były 
mln:ster spraw_ zagranicznych NR? 
von Brcnt&no i osławi,my Glob!,e. 
Przedmiotem rozmów była współpra­
ca wojs,kowa Bonn - Madryt. Frn n­
co był widać zactowc,lo·ny z wyników 
obrad, b::> ·c:delwrowat pan von Breh­
tana „ w:elkim krzyżem orderu l<ró­
lowej Izabeldi Katolickiej". Brentano 
ośw,adczyl W'}Wczas ·n::i tanldecie: 
„Może pan być przekonany, że po 
mc,lm J)OWTO-c:e do BJntl będę rzecz­
ni1ldem \VSlpó!pracy, ]�tórej 0\V:J�(! 
przyniosą J;:on·yść n :e  ,y!ko naszy111 
narodom, ale także wszysllclm na­
szym sąsiaclom". 

W roku 1961 zost2.la podpls•iina 
prrez za:::hodniomemicc;{iego m;m­
stra gospod1:Tki i kandyda.ta na k.:rn­
clerza E-rharda umc,wa o śc.lśl•tjs.:<:j 
ws,pól.p.r.a�y ·gcsp�ci,1rczej. Bońs',;:a 
,.pomoc rozwojowa" mi"1ra poc1eprzeć 
chwlejaci1 się dylc!:attn'ę faszys-Lowsk'.\ 
gen . .  Fr,,nco. z wdziet;ZJDO�<;l udeka-

termtnam1, 1nc,rych nastę-pnie si() 
n ie drJtrzymuje. Choćby dlatego, że 
w ra.::ht;bę wchodzi tutaj kwestia 
za:.ifania i prestiżu gminnei rady, 

W tej sytuacji - darujcie sz;cze­
rc:>ść ..,.. • ?:awieszone na slupach rtę• 
ciówki sa niczym innym jak świe­
cidełkami na które jeszcze nas nie . ' . 
stać. Na które obęcn.ie nie możemy 
sobie pozw-::>lic', których nie powin­
nismy wi-?szać na  ulicach Wądl'oża 
Wielkiego... c:hyba, że spadłyby z 
nieba. 
( 1· jeszcze jerlno. Rzecz o Jaźni i 

nauczyr.ie!u od m1,;zyk.i. W formie 
wyjaśnienia. 

MóJ •1ioże, kto nie lubi prysznicu. 
Kto nie lubi również s.łuchać do­
brej muzyki, k tóra na wiejskiej za• 
bavi'i� j�st ciil,gle rarytasem? 

Ni�chby więc dzieciaki uc'zyly 
się nut i gry na instrume1hach, 
ni�chby rosły na przyszłych muzy. 
kar,triw z prawdziwego zdarzenia -
z tym wszela.ko żastrzeżeniem, że 
g:lyby to ode �nie zależało, po­
szeregowałbym te sprawy pilne tro­
chę inaczej, uzupełnił je, naniósł 
poprawki: 

Nafr1ilniejszą 'sprawą bowiem, o 
której zapomniano, którą .przesłonił 
Gr-omarl.zkiej Radzie Narodowej w 
Wądroit( Wielkim, blask rtęciówek, 
jest ti:o'ska o 1· szkolę i mieszkanie 

H iszpańskie 
• l. 

woiaze 

rO'wal Franco talkże E.rh·1rds. , .Izatwl­
lą". W rc<k później pc,j echał do Ma­
d-rytu następny m:n,ster NRF - Mer­
katz, aby v. ziąć udział w k .,!1 renx1cji 
. ,euro,pej s,:iego 0011tl"'Jm wym'any do­
knmentacji i informac,ji" .  i<:t óre Jest 
c€'!1traJą mięctzynarodow,,j odmiany 
faszyzmu kleryk�,lnegc. 

Trzeba tu ra.z jeszcze wrócić do 
SkoiI'z.enego. Jes1t on bowie1n czy1nś 
,v:ę�ej n�ż �gent�rn i hand!arz�rn 
bronią. Uw.sża się gc, za szefa SS, 
�tór:i w NRF 21or5Rn:z„1wana jest or:-.... 
cjaJ.ni-e \Y' HIAG (organ:z�e.�a \.vz.a­
jemnej pomocy by:ych SS·O\\'CÓW) i 
za wlaśc·wego p ,·zyv..ódcP. , .e'llropej­
skiego !'uchu s•po:eczn,�g')". Madry:!­
kie biu�o tej JT.ięcizynarodcwej c.r­
ganl_z-':!cj! .fJt�y.3,to\li:sk!ej fina,nsuj-e 
p,rr:ic neofas.zys,to-wski-c I uaz:e1a im 
ins,jruktażu. Do wspólpraco-wn:kąw 
Skorzerne�o nalt'ży tnk�.e JJe!r,-ljs��i 
faszysta, generał SS Leon Degr-eUe, 
który z.a zbt:"odn:e v,:ojenne s�"\'.azany 
2icstal w B-elgi :  na !carę śmi<."I'cl. W. 
His,zpa_'lii zn�jau;ą ,;ię rćwnież o.;rod 
ki OAS. Tut:1j znalazt {}Zy! 'jeden z 
heTSZ,tÓ�V- OAS - O�iiz. 

Ws2ys-i:'irn \'.) n ',e przesucadz'l jed­
nak rządowi bońslcier.1u zacieśn:ać 
stos,unikól-;: z reżyn1cm gen, Franco. 
Trwają hiszpat.s,kie woj:iże bońs�c,ch 
m.inis,brów, to,czą si<; j ::1�vn-e i tajne 
rozmowy. Prz,ect kilkoma duiami od­
wiedził dyk1 ato,,·a Hiszpanii zad1c<l­
nl on:emi€cki m:n:ster rcln:ct�Na 
Schwarz i n,e iest en Z:'lp1>,,·ne oo•:oa:­
nim bońs,lclin politykiem, goszcz,1cym 
w Madryci-2. 

Z:1chod11 ' oniemieccy mllitr.ryśc<l wią 
żą się e:oraz bardz"cj z gen. Franc:i.-
1 ni,e jesrt to \V z.as,f!C:zle n· c no·weg,J. 
Podjęli b.:i-w!em wspt',praC"P, z nim w 
tym miejscu. w !{t0rym roz.poczal ją  
Hitl-e;r, wysy;ają::: w ro,kn 19�6 c-,;r.a­
Wi::,11ą �ed�;s-t";.:ę L�1 rt1Naffe , ,L(=•gion 
Concicr·• na porno..: faszystowskiemu 
watażce. 

cux 

nauczycieli, zwłaszcza w Mierczy­
cach i Mikołajowicach. 

I choć nie bez satysfakcji cho­
dziłem po vYądrnżu Wielkim, cho:'.: 
z ,przyjemności:1 śledziłem meta­
morfo7.ę tej wsi i sporo qałbyrr., 
aby wszystkie tak właśnie wygla­
dalv - musz,; przestrzec tych, ldó­
rzy. przyjeżdżaj,1 tu  zewsząd, cmo ­
kają, drarią się za uchem, zazdrosz 
czą i goto•wi są naśl;::dować: 

- Kochani, nas nie stać n.a fa­
jerwerki. Przynajmniej na razie 
Nie :-tać- za pieni4clze. I, by nik t 
n ie posądzi! mnie o złe intencje, 
·źle nie zrozumiał - , powtarzam ; 
�IE STAC ZA PIENIĄDZE. 

In icjatywą społeczną, wspólnym 
wysiłkiem wsi można zdziałać wie­
k: i na pewno nie gCl'fzej - o iym 
powinni parn i�tać wszyscy. 

Dlatego jdll w innej gromadzie 
j.est inaczej, jeśli opieka naci 
szkolą i nauczycielem ma się dia­
metralnie różnić - napiszcie prn­
szę. Cnętnie przyjadę, choćby • to 
było w innym powiecie, opisz� 
wszystko, pochwal,:. 

Tym jednak razej11 darujcie. Nie 
p">trafię prawić komplementów bP-.z 
pokrycia. 

ROMUALD NADER 

\ 

Zwyczajny: człowiek 

2 
l 

MAJ A: o go::lz. 14, 
tuż po objęciu prą­
cy przez drugą zmia­
nę, w Fabryce Prze­
wodów Nawojowych 
:..,_ miał mi·ejsce ' WY'" 

padek. Nie piszę v,rypad�k tra­
giczny, gdyż dzięki przyt�m no­
sc1 umysłu starszego mistrza 
zmianowego, Zbigniewa Chtieja, 
dzięki jego poświ ęceniu i dosko­
nałej znajom ości urządzeń fa­
brycznych; wypadek ten nie miał 
tragicznego zakończenia. N_ie 
;powodował też większych szkód 
w samym zakla•dzie i nie zakłó­
cił toku produkcji. 

Bohater tamtego dnia, Zbig-­
niew Chtiej , 1,1legł jednak popa­
rzeniu i obecni-e prz,ebywa w 
sz,pitalu. 

Kiedy przybywszy do Szpita­
la Chirurgicznego poprosiłam. 
"o aby opowiedział mi przebieg b ' ,, • wypadku, słowo „boh{łter Ja-
koś _ samo wymknęło mi się z 
ust. Chtiej uniósł z .po::luszki 
pop?rzoną głowę i spoj,rzał na 
mnie zdziwiony. 

- Jaki bohater? !  Zwyczajny 
człowie'k, jak każdy. I .nawet nie 
wiem, jak mnie do tyc)'l wyłącz-
ników poderwało... 

- Jak to było? 
- Zaraz po objęciu zmiany 

stwierdz.iliśmy, że zapalił-a si ę  
ema•lleit'ka. •Nie b.vło r.hwili do 

stracenia. Trzeba było natych­
miast .zatrzymać wentylator, tło­
czący· powietrze. K'rzyknąłerp do 
ślusiirza · żeby odczepił. ·od po­
ziomu ;urę pi'onową 1prowadzą­
cą do • głównego •• wydągu .. . W 

przeciwnym razie powietrze ::lo­
czone przez wenty,lator Je,s7:c�e 
bardziej podsycałoby • og1en. 
Wiedziałem też, że ogień -do$tal 
się już do przewodu �łówneg?, 
odprowadzającego spalmy . . Nie 
trzeba być specem, .żeby· to �ro­
zumieć, bo w przew.odach - sły­

chać . było szum i , du_dnieni�. 

To już dla ' ·nas ' znak .nleo- . 
mylny. .Należało . ną.tychmiast 
wyłączyć wentylator, aby zapo­
biec spaleniu go. Zaq;mia te wy­
konać można było w ' oą.-dzię<l­
nym pomieszczeniu, . do. którego­
wejście prowadzi z zewnątrz b_u­
dynku. Wybiegłem na · dziedzi­
niec za mn.1 pędził również 
straiak Tomczyk. Wyprzedził 

• mnie i pierwszy przebiegł przez 
płytę -metalową zakryv;ającq 
dół ' rodzaj studni, prze.z którą 
pr·;epływają spaliny, 'Tomczyk 
minął ,Ją szczęśliwie. Wszy:s�k,� 
liczyć można było' n1;1 - sekuntly 1 "  
chyba właśnie d latego nie pótra­
fię sobi� wytłumaczyć, jak to 
się stało, że k_iedy postawi.Iem 
nogę na płycie pokryw� z hu­
kiem W:y'leciała w , powietrze, 

siła wybuchu „;rozerwała __ obu<io-

wę· studni, a w następnym u- naskórka, a reszta oazieży piek-
łam.ku 's�undy : le.żalem już na ła ciało. 
dole', w , . którym kotłował się 
ogień, . dym ' i sadza. 

Równocześnie • ze mną wpadła 
do •studni ciężka pokrywa (cu­
dem nie na . mnie. ale j akoś bo­
kiem), a. następnie - Tomczyk, 
którego chyba ten sam wybuch 
wciągnął do środka. Dusiłem się, 
czułem też, że pali się na mnie 
odzież. Przerażony Tomczyk stał 
nogami · na moich piersiach. 

Byłem przytomny, krzyczalenJ 
więc, żeby próbował wesprzec 
się .. , rękąmi o brzeg studni, wy­
skpczyć • i jakoś mnie . rato:"'HĆ. 
Tomcżykowi się , udało. Kiedy 
jedn.a'k ' próbował mnie wyciąg­
nąć, spalona ó.dzdeż rwała się 
na mnie, i na nowo wpadałem . w 
czarny otwór. Na szczęście ogiel'1 
ustał , mogłem otworzyć oczy, 
które' • przedtem , instynktownie 
chroniłem zaci�niętymi , powieka­
mi. Wyłączony wentylator nie 
tłoczył już do przewodów po­
wietrza. · Ostatkiem sił nszczepi­
łem . się krawędzi studni i pod­
ciągnąłem , na ·rękach tak, by 
Tomęzyk m9gł , chwycić , mnie za 
ramiona. 

- Kiedy wydostałem się na 
zewn,łtrz kończy Zbigniew 
ChtieJ - stwi$rdziłem że mam 
spaione ubrame . i skórę, zwła­
szcza na lewej stronie ciała. Z 
lew�go . ramien,ia z..wisa.h,. chi.br. 

Zbigniew Cht[ej ma 32 lata. 
W „Ka•blach" pracuje od stycz­
nia 1 958 roku, jest j ed.nym z 
pi<erwszych i j ednym z najlep­
szych pracowników. W obronie 
zakładu, w którym pracuj e przez 
wiele lat - zżył się s,erdecznie-, 
narażał życie. Działał impulsyw­
nie, ale przytomnie. Zda.wa\ so­
bie sprawę ze strat, jakie po.:-. 
niósłby zakład, gdyby akcji ra­
tuhkowej. nie zainicjowano w 
porę. Szczęśliwym trafem n•ie 
poniósł nieodwracalnych obra­
żeń. Oparzenie d-rugiego_ st01pnia 
nie• uszkodziło mięśni. Po len,"­
niu, które przebiega pomyślni•>, 
wróci do pracy. 

Przyczynę wypadku, s,powodo­
wan0go wadą urządzeń klima­
tyzacyjnych, zbadają i ustaią 
bi·egli w tej dziedzinie naukow­
cy :politechniki Wrocławskiej. 

A. JASTRZĘBSKA 
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56 ąodzin zomiosl 112 • 
S1ffócenie okresu wypału da­

je efekty €lrnnomiczne, polega­
,iące n:i mniejszym :z;i.iżyciu pa­
liwa, zwic.(s:szeniu obrotów pie­
ca i podniesieniu wydajności 
produkcji. JUJŻ dziś 30 pro­
cent ogólnej produkcj i ka­
mionki kanalizacyj nej i gospo­
darczej Z�lady Faja,nsu Sani,­
tairnego ek,,portują d,o NRF 
Austrii i Norwegii. 

E'fekty pracy zespołu postępu 
t.echniqnego i racjonalizacji - są 
znaczne. Cykl wypa)ąnia ka­
mionki ze 1 12  godzin skrócono 
na 56. Roczna oszczędność wę­
gla przekracza 3 tys. ton, co czy­
ni 3 • pociągi zaoszczędzonego wę­
gla, czyl i · 1 mln 200 tys. zło,tych 
rocznie. 

Twórrcza myśl inżynierów: Jó­
zefa Trzaszczki, mgr Ernesta Ra­
tajskiego, Andrz-eja Skowroń­
skiego i innych została należy­
cie oceniona. Zjednoczenie Prze­
mysłu Ceramicznego przyznało 
ze-sporowi 100 tys. złotych na­
grody. 

Skróoony C)'1kl WY'Pału przy­
czyni¼ się d o  zdobycia przez za­
ktad sztandaru przechodniego. 
Wręczeni,e nas,tąpi 11 maja br. 
Ponadto o 400 tys. złotych wzró,ł 
fundusz zakładowy, który obec­
nie . wynosi ponad • 1 mln zło­
tych. Z tego 600 tys. zł prze­
·znaczonych zostało . na nagrody 
dla załogi. 

- J,est•eśmy dumni ze swej 
zał1ogi - powiedział Józ.ef Trza­
szczka, naczelny inżynier zakła­
du. - Olbrzymi wkład pracy 
palaczy, mistrzów i innych pra­
cowników przyczynił slę do o­
siągnięć, którymi się obecnie 
szczycimy. 

wych. Uczynił • to bolesławiecki 
zakład. W drugim kwartale bie­
żącego roku ryn-ek krajowy o­
trzyma już 6 tys. sztu.l{ tego po­
szukiw;1nego artykułu. Rocina 
produkcj a . prze1kroczy 60 tysięr,y 
sztuk:. 0s�czędności na żeli wie 
z tego tytułu będą bardzo zna­
czne. 

Słus·zne są więc chyba preten• 
sje niektórych prac•ownik6w, 
S1Zcze•gólnie palaczy. 

Jeszcze sdedziałęm w gabine­
cie • dyr.e){tora, gdy wi•adomość o 
obecności przedstawicteila „W_i?-­
domJści" dotarła do załogi. Za­
d�wonił telefon, ktoś z produk­
cji prosił inż. Trzaszczka, l,y 
prz.edstawidel prasy konięcznie 
ojwiedz.:ił palaczy przy pro­
dukcji. 

Było ich ośmiu. Wszyscy ocze­
ki-wali z powagą i skupieniE:rp. 

- W każdym kwairtale otrzy­
mywaliśmy premię za oszcz\;d­
no,ść węgla - mówi Józef Pry­
sak, palacz. - Za czwarty kwar 
tał 1962 roku premii dotąd n;.'l.Jn 
nie wypłacoµo - dodflje Gie­
rar,d ślusarek. Nie na,sza wina, 
że ktoś pomylH się o 200 ton 
węgla. • Nam premia się nal-eży. 

- Okarzało się, że komis·ja in­
wentaryzacyj na obliczając na 
ko.niec roku, ile pozostało w za­
pasie węg�a. •pomyliła się o 20,1 
ton na niekorzyść palaczy. S1pra­
wę wprawdzi•e wyjaśnjono, ale 
Zjednocz,enie Przemysłu Cerra-" 
micznego premię wstrzymało. 

I je.szczę j,ed·no. Stanisław Grr.­
bowy, mistrz piecowy, pełnił 
dyżury podcza.s praie zwL1zainych 
z pos,tępem technicznym. Obec­
nie są trudno,śd z wyipłac-en:iem 
mu wynag'I'odzenia za ' godziny 
nad1l iczbowe. 

Trudno się było zodentowae, 
kto z.a tę Olpi•eszalość ponosi 
win�. 

Boleslawięckie podcienia 

Juk 
Na początek trochę cyfr : 6 ha 

placu użytkowego z tego 1 ,5  h a  
zajmują trociny. N a  pozostałym 
4,5-hektarowym kawałku ziemi 
trzeba nieraz złożyć nawet 3 tys. 
metrów sześciennych tarcicy. 
Dodajmy - złożyć ręcznie. 
• - C?,Y to jest możliwe? - 'za­
pyta ktoś. Owszem, możliwe. 

Fot.: K.  Łuczak 

Można, ale dyrekcja Rejont1 
Przemysłu Leśnego w Legnicy, 
Jttórej podlega Tartok, jakoś 
nie kwapi się ze sprowadzeniem 
maszyn stosowanych niemal we 
wszystkich tartakach w kraju. 
Nie pomyślano też o twardej 
drodze dojazdowej n a  plac. 

A skutki . tego niedbalstwa są  
aż nadto widoczne. Około 30 
robotn ików rncznie (na 70 za­
trudnionych) odchodzi z pracy 
bez wypowiedzenia, absencja 
chorobowa powoduje, że rocznie 
tartak traci około 7 tysięcy ro­
boczogodzin. Brak zmechanizo­
wanych urzqdzeń produkcji 
zwięltsza • także ilość wypadków 
przy pracy. O ile w pierwszym 
kwartale 1962 roku byi jeden 
wypadek, to już w pierwszym 
kwartale .br. zanotowano 3 vly­
padki. 

• 

Rośnie ilość 

punktów usługo1ugch 
,W minionym roku powiat zlDlO· 

ryjski wzbogacił się o 100 nowych 
punktów usługowych. ?. tego 
PZGS uruchomił we WSHlCh 8,1 
punkty. S,t to rrdn. wypożycza!� nie sprzetu domowego, nnrzęd,z1 
roln iczyoh, usług w zakresie opry­
skiwania, drzew i pć,J środkami 
owadobr.>jc1ymi, rozsiewania wapna 
nawo,zowego, punkty ślusa.rsk0-ko­
wal.skie, czyszczalnie zbóż 1 na.,,ion 
i tp. Ogólna wartość wykonanycn 
usług n a  rzE'cz mieszkańców wsi 
pr?ez 11 aind<el wi2jski wynosi pona_d 
6,5 mln. z!.  W miast.ach powstały 
nowe vi klady usługowe, jak :  fry­
zjerśkie, szewskie, zduńskie, kra­
wiedde i malarskie. 

Zatwierdzony plan ro,,zwoju usjug 
na ten rok przewiduje do końca 
br. Grucho111�enie 29 nowych i:,unk 
tów u5!.Ugcwyd1, w których znaj­
dzie zatrudnienie ckoło 70 osó!J. 
Po'Vliato",'a Wieiobranżowa Spiil­
dzielnia Usług uruchcmi 14 no­
wych punktów. W ZlG>loryi olwap 
ty zostanie zakład fryzjerski oraz 
p t.l. nkt nllr,raw i przewijania s1lni-­
ków elektrycznyc-:1. Chojnów wzbn. 

gaci si� o punkt m,�ch:rniki precy­
zyjnej, ślusarski ora.z warsztat na 
prawy samo�hodów i motccykli 
PSS w Złotoryi .otworzy ·s nowych 
.:unktów uslug0wych, a PSS w 
Ctioj1wwie ,1, 

' 

Nowe płoty, jasne i kolorowe 
obejścia gospoda.rskie 

Mimo pilnych prac polowych, 
rolnicy z iemi złotoryjskiej gre­
mia,lnie przystąpili do akcj i po­
rządkowania i upiększania wsi 
pod ha.słerr. ,,Dolny Śląsk pięk­
ny, czysty i kulturalny". 

We wsi Golszów rolnicy gre­
mialnie przystąpili do naprawy 
płotów i po-rządkowa,nia zagród 
chłopskich. W Jerzmanowicach, 
Niedźwiedzic.ach i Konradówce 
przygotowuje się materiał budo­
wlany na remont wiejskich świe-
tlic. W Dobroszowie rozpoczęto 

czyszczenie rowpw i bielenie bu­
dynków gosp,odarczych. W gro­
madzie Rokietnica i Zagrodno 
rolnicy odnawiają ogrodzenia za­
gród gospoda,rskich i domy mie­
szkalne. Załoga PGR w Starej 
Kraśnicy przystąpiła do napra­
wy drogi łączącej os,iedle Świe­
rzawa ze stadionem sportowym. 
We wsiach Pod-olany, Stary Łom 
i Okmiany zabrano się do rG­
montowania zagró<:i, rolni.cy z 
Osetnicy i Niedźwiedzic napra­
wiają budynki gospodarcze. 

W.D. 

Ponad 3 
w PGR 

ml11. zł na in11Jestgcje 
W ojcieszóm Dol11g 

W państwowym gospodarstwie ' 
rolnym w Wojcieszowie Dol- · 
nym jeszcze w tym roku roz"' 
pocznie się budowa obory n a  
200 sztuk bydła. Będzie t o  no­
woczesny obiekt, który zosta­
'nie wyposażony w urządzenia 
mechaniczne, silosy na . kiszon­
kę, transportery do obornika, 

a także zbuduj e się nowe dro­
gi doj azdowe i ogrodzenie. 

Roboty budowlane zostaną 
rozpoczęte za kilka dni.  Wyko­
nywać je będzie Zakła,., Rcmor,­
towo-Budowlany PGH ;. Cieplic. 
Koszt budowy wraz z urzą­
dzeniami wyniesie ponad 3 mln 
290 tys. zł. 

(wd) 

Równocześn:ie zwiększyły się 
'Zadania prodi.mcyjne. W porów•• 
naniu do roku 1962 plan pro­
dU1kcji kamionki wzrósł o 750 
ton. Żaden istniejący zakład 
fajansów sanitarnych w Polsce 
nie podj ął się dotąd produkcji 
fajansowych spłuczek klozeto- z. GAWRONSKI 

Za budynkiem biurowym tar­
taku w Bolesławcu siedzi 4 ro­
botników i koruje tarcicę. Nie, 
nie wszyscy. Tylko jedna osoba 
wykonuje pracę maszynowo. Po­
zostałe robią to ręcznie. Dalej 
pod krytym barakiem dwa traki 
przecierają kłody dl1.,,gości 3-5 rn . 
o średnicy 30--c-50 cm. Dwóch ro­
botników każd:'l kłodę (przecięt­
na waga 500 kg) r ę c z n i e 
wkłada do traku maszynowego. 
Z piwnic pod barakiem 4 osoby 
wynosi przez 8 godzin dziennie 
trociny, których hałda przekra­
cza już 2 tys. ton. Dodajmy, że 
każdy kosz trzeba przenieść 200 
m i wynieść na wysokość do 
10 m. Dobrze, j eżeli przez dłuż­
szy czas świeci słońce i po<;l no­
gami sucho, ale po _deszczu, gdy 
błoto sięga kolan, praca staje się 
·bardzo uciążlhva. Cały teren zaj­
m�wany pnzez tartak j est  pod­
mokły. Po kjlkudniowym deszczu 
nawet buty gumowe niewiele po-

Przed kilku dniami odbyła siq_ 
tu narada postępu technicznego. il■rai-liBll!lllltwlBWamlmll•mą1111i!411ili-lDEl!lilWIWIUi!li'Zl4Zlk&IE•IIMlllllllanueilllllfi11•�'"'"'"""1':flt'i• !\bv!i"',-itil .. • 

Dobre nowiny 
ju ·z w 1!164 roku mieszkar',cy 

Gromadki koro Eoles!awca wzboga­
cą się o nowe osiedle· robot.f/icze 
na „Koziej Górze". 

... z inicjatywy Kola Gospody6. 
W iejskich, przy pom·Jcy Qromadz • 
!dej Bady Narodowej i dyrekcji 

Odlewni Zeliwa w Gromadce, bę­
dzie urzadzony dla dzieci park oraz 
plac zabc\w. Otwarcie połączone zo­
stanie 7 in11irezą z oJ,;azji tegorocz­
nych obchoct,7w Mi�dzynarodowego 
Dnia ·  Dziecka . 

(ski) 
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Konlerencju 
naukowo - techniczno · 

' 

Z inicjatywy Zjednoczenia 9 
i 1 0  maja  odbyło się w Prze-d­
s.iębiorstwie Budowy Kopalń Rud 
Miedzi w Lubinie , spotkanie z 
szerokim kręgiem wybitnych 
naukowców z zakresu górnictwa 
i budownictwa. 

W konfer-encji naukowo-tech­
nicznej udział wzięl i :  prof. dr 
B . .  Krupiński - przewodniczący 
:Państwowej Rady Górnictwa, 
prof. dr I. Malecki - sekretarz 
r1aukowy Polskiej Akademii 
Nauk, wiceminister Przemysłu 
Ciężkiego - mgr inż. W. Cza­
chórski, dyrektor generalny 

czenia Budownictwa Kopalń Rud, 
Zjednoczenia Górniczo-Hutnicze.­
go Metali Nieżelaz.ny�h, Przed­
s iębiorBtwa Budowy Kopalń i 
Rud Miedzi oraz Kombinatu 
Górniczo-Hutniczego Miedzi. 

Spotkanie miało na celu za­
cieśnić i rozszerzyć współpracę 
między przedstawicielami nauki 
i budowniczymi naszego zagłę­
bia dla rozwiązania szeregu pro­
blemów budowy kopalń. Oma- • 
wiano m, in. problemy technicz- . 

• magają, po prostu zostają w 
błocie. 

- Dobrze, powie ktoś - a dla­
czego do wynoszenia trocin nie 
zastosuje się wyciągu a do ukła­
dania tarcicy - sztaplnrek ? Za­
miast ręcznego można wprowa­
dzić korowanie maszynowe. 

Przedstawiciel Rejonu Przemysłu 
Leśnego stwierdził, że w Gro­
madce i Przejęcławiu· koło Bo­
lesławca korowarki stoją niewy­
korzystane. Dlaczego więc RPL 
nię przekaże i h do Bolesławca'? 

- W maju ma nastąpić o twar­
cie wystawy postępu techniczne­
go w Bolesławcu - mówi inż. 
Józef No,vak, kierO\,..-nik tartaku. 
M. in .  i nasz zakład ma przy­
gotować plansze. 

- Ciekawe, co też Tartak wy­
stawi? 

Proponujemy kłodę przewa i 
dwa �onie w zaprzęgu, Jak za 
króla Cwieczka. 

• 

Bolesławca, P9wiatowy Z)Viązek Kółek Rolniczych 
zorganizował k urs k roju i szycia. W szkole podstawowej odbył się 
egzamin. 32 słuc haczki zdały go pomyślnie. Zajęcia na kursie pro­
wadziła p. Padewska widoczna na llil�zym zdjęciu, (z lewej),  

Tekst i zdjęcie: z. Gawroński 

Jawor 

Porząd¼owanie 
gospodar"ki . materiałowej przy niesie 

duże oszczędności 
W ostatnim okresie zanotowano 

wzrost zaintere:sowariia w jawor­
skich z.akia.dach pracy sprawą po·· 
rządkowania gospodarki materia­
łowej, tak ze strony kierownictw 
zakładow, jak i orga1}izacji par­
tyjnych. V.'szędzie powola:-\0. komi­
sje, a na wydziałach zesp◊ly. Naj­
lepiej zagadnienia te pc,stavriorn� 
są w większych zakładach prz�­
myslowych, j ak Fabryka Narzędzi 
lłolnicŻycl1, Sl '!ska Fabryka Mydła, 
i-Vrodawskie Zakl!idy Metalurgiczr 

1 ne 1 inne, gdyz tam ujęte zostały 
w odpowiednie ramy organizacyjne, 
Sprawy te nie są jednak zaniedba­
ne i w mniej �zych zakładach oraz 
E.pótdzi�lczości pracy. 

W Powiat.o,vym Przedsiębiors twie 
nemontowo-Budowlanym w Ja­
worze p,xządk;owanie gospodąrki 
�1aterialowej wprowadza się prze.z 

,eliminowanie wielu robót przygo-­
irlwa wczych na poszczególnyci1 
budowach i skoncentrowanie ich 
w jednyrn miejscu. W s tadium or­
ganizacji znajduje się centralna 
miaszalnia zapraw wapienno-pia­
skowych, piaskowo--cementowych i 
gliny. \','pro\vadzi >'ię też centralną 
impregnację drewna, co zmniąjszy 
zużycie śrocJków impregnacyjnych. 
Do ważnych zagadnień należy rów­
nież mechanizacja robót na budo- • 
wach. 

W PPRB przeprowadza i;;ię co-

miesięczne analizy ,zużycia mate· 
rialów i energii elektrycznej na 
budowach i w warsztatach, lrnr,.­
gnj e normy z,..1żyda me1 tet ialów, 
analizuje końcowe rozliczenia ilp. 

v; ,1 9fi2 roku zaoszczędzono latn 
, q4  tys. z! , a planowane eiekty eko 

nomiczne na lata 1963-ti5 powinny 
zamkną,:: się kwot:4 288 tys. zł. 

Porz1dkowa:1ie gospodarki mate„ 

rialow<'j w Garbarni w Bolkowie 
p rzynie�ie w tym okresie 411 tys. 
zł. oszczwiności. Uzyska się to m. 
in. prze7 zmniejszenie wskaźmka 
braków. Poważne kwoty na umie-

• j ętnym wykroju materiałów za• 
oszczędziły też jaworskie spóldzieJ· 
nie krawiecki8. ; W „ChaJupniku" 
zaoszczędiono w 1 9f2 r. 485 melrow 
tkanin wełnianych i innych war­
tości 78,5 tys. zl., a w Spółdzielni 
,,Obrońeów Pokoju" 57,2 tys. zł. 

Analiza gospodarki materia!owP.j 
ujawniła r· iwnież wiele nagroma­
dzonych w ciągu kilku lat, nie• 
przydatnych obecnie material0W. 
W Sp,,Jdzif•lni Pracy Chemicznej 
„i.�io11ier" wnrtość ich wynosi 220 
tys. zł. , a w Jatach poprzednich z 
tytułu przeeeny spisano na stn,ty 
ponad 400 tys. zł. W Spółdzielni 
,,Obr•Jńcćw Pokoju" zapasy re,z· 
tek !Tiaterialów po zlikwidowanych 
w latach 1859-60 punktach uslu· 
gowych wyn◊szą •100 tys. zł. 

(k) 

AWF tmrrmeeetW ◄d 
• Ministerstwa Górnictwa i Ener­

getyki mgr mz. Różański, 
dziekan Wydziału Budownic­
twa Politechniki Łódzkiej 
prof. dr W. Kuczyński, dzie­
kan Wydziału Górniczego Aka­
demii Górniczo-Hutniczej w Kra­
kowie - doc. mgr inż. J. Wa­
lewski, przedstawicieie woje­
wódzkich i terenowych orga­
nów partyjnych z sekretarzem 
KW PZPR S. Grudzińskim oraz 
profosa-rowie Politechniki War­
szawskiej , ł ódzkiej i Akadem.'1 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie. 
Ponadto przedstawiciele przemy­
słu węglowego oraz • aktyw tęch­
nicz,ny budowniczych ze Zjedna-

ne głębokich szybó,v mrożonych, 
robót strzałowych w szybach, 
stosowania obtidowy betonowej , 
k0ntroli procesu mrożenia przy 
pomocy ultradźwięków, wyko­
rzystania izotopów przy detekci i 
niewypałów oraz szereg zagad­
nień z zakresu robót poziomych , 
e,ksploatacji ,  wentylacj i kopalń 
i przeróbki mechanicznej. 

Jawor Pół mi l iona zysku li • • z błota 
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Pierwszy dzień obrad zakoń-

czono zwiedzaniem· budów, szy­
bów i zjazdem do szybu wi:ichod­
niego kopalni „Lubin". 

W drugim dniu uczestnicy 
spotkania obradowali w trzech 
sekcjach: obudowy betonowej 
szybów, robót strzarowych w 
szybach i zagadnień kontroli 
grubości płaszcza mrożeniowego 
szybów mrożonych z zastosowa­
niem .ultradżwięków. 

- Pomyślny rozwój Kombina­
tu oraz przebieg dotychczaso­
wych prac - powiedział wice­
miniśter mgr inż, W. Czachórski 

, - jest rezu1tatem zacieśniają rej ell sle wsoółoracy z polska n«ubJ. !iii 
$ki 

Postęp techniczny powoli, 
• lecz . systematycznie milowymi 
krokami wkracza do wszystkich 
fabryk na Dolnym śląsku. Z 
wielkim zadowoleniem załoga 
Sląskiej Fabryki Mydła w Ja­
worze powitała myśl Tadeusza 
Kubickiego, dyrektora zakładu ,  
produkowania z odpad ów n a­
wozów organicznych dla po­
trzeb rolnictwa . .  

W wyniku hydrolizy przy 
produkcji środka pianotwórcze­
go około 500 ton · odpadów rocz­
nie wędrowało na jaworski 
śmietnik. Przeprowadzone' ba- ' 
dania laboratoryjne • wykazały, 
że odpad y zawierają fosfor, 
�zot, wapno i potns, a więc 
wszystkie C7.terv składniki no-

trzebne do produkcii nawozów: 
P�óbne z?'stosowanie na polet­
kach potwierdziło, iż nawóz j est 
doskonały i wysokiej • j akości. 

Uboc;zna prod ukcjĘt • nawozów 
pozwoli ·µie tylko zaoszczędzie 
dużo pieniędzy (dodatkowe u­
rządzenia· są zbyteczne, a su­
rowiec jest na  miejscu), ale w 
skali rocznej d a  około pół mi­
liona złotych zysku. 

Obok podstawowej produkcji 
mydła' szarego; .mydła w prosz­
ku, mydła specjalnego w pły­
nie dla potrzeb Polskich Kolei 
Państwowych - SFM produko­
wała też środki pianotwórcze w 
płynie do gaśnic. W najbliż,;zych 
dniach Centrala Sprzętu Prze­
ciwnożaroweJZo bedzie mof!la 

już zaopatrzyć się hurtowo w 
doskbnalszy środek zw'any 
„Komponent w proszku". Nowy 
u?oskonalor)y ładunek do gaś­
nic, ma tę przewagę nad piano 
t�orczym, ze mieści się w ma­
łeJ torebce i może być użyty 
naw�t za 10 i więcej lat (w 
pły:11e tylko 2 lata), nie zam)łt.­
za _ 1 w}'.starczy go . 7 dkg do jeii­
neJ gasm�y plus. zwykła woda. 
Technologię „Komponentu w 
proszku" opracował Kazimierz 
Wojniłowicz, kierownik pro­
dukcji. 

,Przy współudziale pracowni­
kow , 1:a:1Jrnwych Politechniki 
G_ctan_s1':1eJ w SFM opracowano 
rowmez proces . produkcji środ-

ka  pianotwórczego o specjalpej 
technologii dla potrzeb statków 
morskich. 

,,Spum ogen Eksfra" nie będzie 
zamarzał nawet przy 30 stop­
niowym . mrozie. • Normy prze­
widują, i ż  analogiczny środek 
w 30 sekundach winien zgasić 
ogień na  określonej przestrze­
ni .  Tymczasem „Spumogen 
Ekstra" gasi już w 10 sekun· 
dach. 

Wprowadzenie efo produKcji 
wszystkich trzech pomysłów -
jak nas poinb1 .n ował dyr. • Ta· 
deusz Kubicki - nie wyrnagnlo 
dodatkowych urządzeń. 

(skil 



Ewa: Myślę, że będę wyrazi­
cielem powszechnego sądu j eśli 
powiem, że nie spod�iewaliś_my 
się iż redakcJa „ W1adomosci" 
zechce podjąć z nami taką r.oz­
mowę. To coś nowego. Jest to 
pierwsz� '!1 mojej_ pamięci fakt, 
że jakas mstytuc.1 a lub organi­
zacja chce z nami n a  ten temat 
poważnie a zarazem bez pru­
derii porozmawiać. 

Rysiek; Zgadza s ię. Nawet na 
lekcjach wychowawczych za 
mało o tych sprawach mówimy. 
po drugie, sami rozumiecie, 
a mosfera t.am je.st niesprzyja­
jąca :  niy siedzimy w ławkach, 
nauczyciel na  katedrze i to 
wszystko wpływa hamująco. To 
nie z.naczy, że ja jestem prze­
ciw omawianiu  ty.eh spraw w 
szkole z nauczycielem. Prze­
ciwnie, uważam, że za mało 
jest tego rodzaju d yskusji ,  któ­
re przebiegałyby w światłej i 
pełnej o!:Jopólnego zaufania 
atmosferze .. . 

Ewa: My między sobą często 
i dużo mówimy na ten temat. 

Jesteśmy przy tym, niestety, 
zdani zazwyczaj na samych sie­
bie. 

Andrze,i: Ale dla;czego? 
Ewa: Panuje wśród dorosłych 

opinia, że tzw. dzisiejsza mło­
dzież jest • nic niewarta, zde-

, moralizowana, kłamiie,, nie chce 
wtajemniczać starszych w 
swoje sprawy i wyprawia mię­
dzy sobą licho wie jakie strasz­
ności. 

Jola : Zwłaszcza, kiedy zaczy­
namy mówić ze starszymi na  
te bardzo żywotne dła nas te­
maty. Kiedyż mają nas one in­
teresować, jak n ie  właśnie te­
raz, gdy wchodzimy • w życie, 

-' gdy szukamy jakichś wzorów 
postępowania i częstokroć czu­
jemy, że sytuacja, w której 
znaleźliśmy się - jest d la  nas 
nowa, nieznana i jes teśmy wo­
bec niej dość bezradni. 

My wcale nie chcemy wybie­
rać wyjść naj łatwiejszych. A,  
te kryjemy się z naszymi prze­
iyciami to , z dwóch powodów. 
Po pierwsze, ponieważ m y  sa!ni 
przed sobą nie bardzo lubimy 
przyznawać s ię _do  uczuć �a­
kochania, przywiązania, serdecz­
ności. N,� po prostu wstyd. 
Boimy si� .. mieszności. Przynaj­
mniej ja to tak ·odczuwam. I 

zbywamy dlatego to często żar­
tem, jakąś szorstk ością. Co 
wcale nie znaczy - jakby wy­
nikało z opinii  d orosłych - że 
my nie bywamy zakochani i że 
wszystko w dziedzinie stosun­
ków między chłopcem a dziew­
czyną zaczynamy traktować cy­
nicznie. Wyłącznie jako przy­
jemność, z góry zakładając 
przelotność znajomości, przy­
jaźni czy tej tzw. szkolnej mi­
łości. 

Rysiek: Wypada dodać, że ta 
opm1a o nas bardzo źle od­
dzialywuje na nas samych. Z 
góry musimy wykluczyć jakie­
kolwiek głębsze porozumienie z 
dorosłymi. Zwłaszcza tu, w 
Legnicy. Czekamy więc, żeby 
jak najprędzej zrobić matu1 ę 
m. in. po to, aby wreszcie móc 
jawnie a nie cichaczem wrócić 
o jedenastej wieczorf'm do do­
mu, pójść do kawiarni ,  urzą­
dzić, prywatkę. Zastanawiam s ię  
w ogóle czy ci d orośl i,, którzy 
dzisiaj niejednokrotnie odsą­
dzają nas od czci i wiary nie 
zapomnieli przypadkiem włas­
nej młodości. Czy tyle w nich 
nagromadziło się wsączonej 
przez życie goryczy, że zrozu­
mienie z ich strony i m ądra 
tolerancja są  niemożliwe? Jest 
to szczególnie widoczne w Leg­
nicy. To jest, • dziwne miast?, 
liczne a równocześnie etraszme 
plotkarskie. 

Ewa: Chciałeś powiedzieć --! 

drobnomieszczańskie. 
Rysiek: Zgadzam s ię. 
Krystyna: To nic nowego. O 

tym się mówiło i pisało. Ale 
założenie jest takie, że my po­
winniśmy być lepsi.  Tylko, że 
często nam to utrudn iają. Ta„ 

ki · fakt. Spotyka mnie nauczy­
ciel w kinie. Na drugi dziejl 
Odpowiadam z jego przedmiotu, 
bo oczywiście zostaję w ywoła­
na. I chociaż odpowiadam nie 
najgorzej, jednak sypią s ię 
l.\yagi : Nie uczysz s ię. Z chłop­
ca -ni masz czas chodzić, a na  
na, kę brak chęci. Albo co i_n­
nego. Mam kolegę. Bardzo me­
śmialy, rzeczywiście zaintere­
sowany tylko nauką i książka­
tni, zwłaszcza fizyką. W ięc go 
zapytałam, czy nic mogiibyśmy 
się uczyć razem. No, i 0Jrzycho­
dzil przez jakiś czas , ,;łnv,;o ho­
noru, tylko po to, żeby razem 
wkuwać. Tymczasem w szkole 
i w!;ród sąRiadów aż �ię zaCZ(lłO 
�otować. Aluzje, uśmieszki. , ,A 

Jak się czuje twój narzC'czony? 
A czy już przerohil iście ten c:ał­
kiem nowy rozd ział ?"' itd .  Ja 
jestem może bardziej ,,.,·yroblo­
na, więc nie zwracałam uwagi. 
Ale on bardzo s i� fJl'zejął. Po­
wiedział ,  że nie bedzie · przy­
chodził. ,l f'st naprawdę ni<'śmia­
ly. I właśnie w t0n e rJo�ńb u ­
niemożliwiono, orzckreślono ja­
kąś ładną, kol,;ż0ń�\: a  µr7yjaź11 
�partą naprawdę tylko n� za­
interesowaniach nauka i przy­
gotowagi��h. g_q mat!J.iY, liO ja 

• 

Od Redakcji : 
Zaprosiliśmy Ich piętnaścioro. Przyszła na tę dyskusję z górą trzydzleslka. 

Reprezentowali przewatnle klasy maturalne wszys!klch n iemal legnickich 

1 

' szkół hednich. Kiedy rozmowa nasz.a zriczęła robić się coraz bardziej szczera 
i burzliwa podzieli l i  się na dwie grupy; tych którzy mówili i łych którzy mil­
czełi. Dopiero w parę dni potem ód milczącej części zgromadzonych napłr­
nęła jedna wypowiedź, lkłownie, a więc: właściwie się nie liczy i nie po­
winniśmy o niej wspominać. Jednak po namyśle postanowillśmy ją wyclruko­
wat - na prawach głosu w dyskusji w następnym numerze. 

ł 

Zaraz na wstępie owi młodzi luc:fale  proim o anonimowość I um6-
wi1iśmy się z nimi, ie nie chcemy, aby podawali nam . swo;e 
nazwiska I Imiona. Za!eiało nam howiem w pierwszym rz�dzle na · nie 
krępowaniu tej dyskusji tadnyml wzgl�dami ubocznymi I ewentuah,ą obawą 
co do reakcji rodziców, wychowawców, ś rodowiska. 

Chodziło o odpowledt na. jedno zasadnkze pytanie: jak układaią się Ich 
puyjainle, znaJomotci ;  kiedy z pu:yjafni między dwojgiem młodych rozwija 
się mlłoić I co w tym. wszystkim, co dzieje się pomiędzy chłopcem i dziew­
czyną sami oni uwatają za dobre, a co - za złe I niemoralne. 

Niespodziewanie wyłon iła się w trakcie dyskusji druga również sprawa: 
sto�unek młodzieży do dorosłych, zwłaszcza rodziców I wychowawców. 

Dyskusja trwała przez cztery godziny. Poniżej zamieszczamy ncijbardzief 
syntetycznie ujęte wypowiedzi - chcąc i,le tyle odtworzyć atm�sferę tef 
rozmowy, ile chociaż z grubsza naszkicować poglądy I postulały, jakie się 
wyłoniły. 

Liczymy, ie wywoła ona oddźwięk 
a talde w środowisku mlodzietowym. 

wśród rodziców I wychowawców 

z kolei byłam lepsza z polsk ie­go _i h istorii ,  więc pomagaliśmy sobie nawzajem. 
Rysiek: Trafny przykłr1d. Ja bym mógł wymienić wiele po­dobnych historii .  
Jola: Z tym łączy się jeszcze inna sprawa. • Zarzuca;ą nam że s ię kryjem y  ze swoi�ii przy� j aźniami i miłościami.  Chcia­łam zapytać:  a gdzież my m.1-my moż!Hvość pol�azanh się? 

Jf'steśmy otoczeni systerrwm 
zakazów, k tóre na dobrą spra­
v;ę wykluczają ja4: ie!,n!\\  1ek 
;;.yc ie towarzyskie. Pryv✓2 tf'k u­
�·z,.idzać nie  ·wolno, d ,J !rswiarń 
nie wolno, do  res bu rarji też. 

F.wa: To jest słuszne, że r, ;e 
wolno. Uważam że nie powin­
niśmy - nosząc tar;:ze siko,11e 
-- - chodzić do publ icznych lo­
kal i ,  zwłaszcza wieczr;,:cm. Bo 
te:• te lokale .. . 

Krystyna: Nie masz r,1c i i .  
zre,;zt� mnie wr.ale nie choczi 
o prawo rozr- ijania się nocą , w 
„Piaście" czy „Polonii". Ale 
o '. ;:  rzego nie ma „fajffiw'', por:ł ­
\\' i�czorków ta 11ecznych w któ­
n· i � �z restauracj i l ub  ka,viarn i .  
D1aczego niE:' ma  jakir.e,r,ś mlo­
d ;:;dowego Jo];::dc1, e;chie pod 
m :-idrym dozm·rrn • wychow:-1w­
cl·w mogl ibyf,my byw"lć, poba­
w,ć o i�, wypi6 kawr.:, poplotirn­
wać i zatańczyć. 

Andrzej: Bo skutek tego ob­
warowania  nas zakazami iest 
taki, że zamiast je  respektować: 
i rozumieć my je cichcem orni·­
jamy. Nie wszyscy i niesta­
le, ale wielu z nas - i to czę­
sto. 

Maria: Dlatego czekamy aż 
rodzice wyjadą i wtedy orga­
nizujemy prywatkę, . ci�hc_e1:1, 
potajemnie z za duzą il?SC(ą 
wina i wtedy nieraz zdarzaJą się 
rz,eczy przykre, nieet�czne, do  
których n igdy by  . r�1e d osz�o, 
j eślibyśmy s.ię  baw1h leg�l�1e, 
pod mądrą kontrolą rodztcow. 
Podkreślam s łowo mądrą - ?o, 
jeśli mama m iałaby murem s1e­
d zieć przez całą prywatkq :a­
zem z nami i śledzić kazd y  
nasz gest - to, t o  także nie 
jest  rozwiązanie. Mamy chyba 
prawo wymagać 1rochę swo­
body i zaufania. 

Janek: A teraz, gdy nie ma 
akurat wolnego lokalu, gdzieś 
pr�watnie, to nie dziwcie się, 
jeśli dowiecie s ię, że jakaś gru­
pa młodzieży zakupiła pewną  
ilość wina i udała się „w ple­
ner", do jed nego z lasków pod­
miejsk ich. To j est nasza zie! o­
na kawiarnia. I nie dziwcie się 
również, jeśli usłyszycie, że ta­
ka grupa narozrabiała. Bo tu 
dodatkowo oddziaływuje atmo-
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sfera. przekroczenia zakazów, 
atmosfera nielegalności, robie­
nia cze.>goś na przekór dorosłym 
i ich przepisom. 

Rysiek: Ja w ogóle sądzę, że 
trzeba by powołać w Legnicy 
i to szybko  jakąś szkołę, aby 
wychowywała naszych wycho­
wawców. Taki uniwersytet dla 
rodziców. Bo stan jaki obser­
wujemy w tej chwili jest nie­
znośny. 

Krystyna: Myślę, że w przy­
jaźni a zwłaszcza wówczas, je­
śii przeradza slę ona w miło�ć., 
niezwykle ważny jest jakiś po­
ziom kulturalny chłopca i 
dziewczyny. To się wiąże oczy­
w'iście z. dojrzałQścią wew­
nętrzną, etyką osobistą, k t.órej 
my nie bardzo mamy skąd brać, 
i która raczej krąży po środo­
wisku młodzieżowym w jakiejś 
mgławicowej formie domysłów, 
powiedzonek, stereotypowych 
jednozdaniowych nakazów 

ma po serwecie czy ubraniu. 
Poza tym my się w ogóle mię­
dzy sobą nie znamy, mało kon­
taktujemy a 'jeśli • już - to z 
reguły n iezbyt legalnie. Zwłasz­
cza j eśli musimy się jeszcze 
obawiać, żeby nas nie „nakry­
to" i nie wlepiono trójki ze 
sprawowania. 

Rysiek: Albo ubi ór. Co komu 
przeszkadza, jeśli ja przyjdę do 
szkoły w dżinsach i w swetrze. 

Maria: Nie zgadzam się. Ty 
masz dżinsy i może masz dobry, 
ładny swetr. Ale pomy�l o tych, 
którzy na to nie mogą sobie 
pozwolić. 

Jola: Racja. Nie możemy Dh­

padać na wszystko. Są �akazy 
mądre i mniej mądre. I me po­
winniśmy każdego zakazu uzna­
wać za złośl iwość dorosłych, bo 
wtedy na pewno nie będziemy 
mieli racj i. Co do obowiązk;.i 
noszenia mundurków szkolnych 
jestem przekonana, że zarzą­
dzenie to .iest słuszne. Ja przy­
najmniej rozumif'm to jako pew 
ną zasadę rt'.,wności w naszym 
środowisku. żeby bogatszy, le-' 
piej ubrany chłopiec ,)'l ie pu�zył 
sie tym swoim strojem, a bied­
ni�jszy nie czuł się od razu u 
progu życia przytłoczony �a­
możnością innych. To samo, Je: 
śli i dzie o dz iewcz0ta. I tak trz 
tłumaczę sobie, d laczego wy­
chowawcy nie lubią ,  jeśli . my 
nosimy fryzury spod fryzJ�r­
skiego kubła, albo zbyt wypie­
lęgnowane paznokcie. • Bo na 
pewno nie każdą z nas a ra-

niż zostaje nam przekazana w 
formie gotowej. Tutaj w , Leg­
nicy jest to często etyka . buntu 
obyczajowego. To . wyni�a . � czej naszych rodziców na to 
warunków i teJ legmckieJ stać. 
atmosfery plotek i skandalu Rysiek : Zgoda. Tylko d l:3-cze: 
erotycznego, jaka nas otacza. • go n ikt nigdy nie uz�sadmł �1 

Ewa: Zaplątałaś s:ię. Ale tych zakazów w taki . sposob, 
1 • 

• d . ć jak ty? Tak, żeby mme prz�-wiem co chclałaś powie z1r.,_ 
• konać. Robiono to w forn:i1'e że mianowieie, jeśli my me 

d k • • b Ja ma.my pla tformy ż_ycia_ tow_ a- polecenia: bez _YS �s�1 , ez • -
k ichkolwiek wyJaśn1en. rzysk iego i skazani J �stesmy 

Ewa: I teraz chyba czas o�-w d użym stopniu na_ melegal-
powiedzieć sobie na _P:(tan:e ność to wówczas me marr:y 

t opinia ze też ' możliwości sprawdzema dlaczego jes o nas_ . , . 
h W t się kryjemy ze . swoirr:1 przez)'.-się i w drobiazgac : . ym, 

ciami że kłamiemy 1 gdybys-czy umiemy trzymac łyzeczkę, 
my �ogli przewrócil i_byśmy _do jeść ciastko ta�, aby nie_ ska-
góry nogami wszystkie, ba Ja: 

kało po sąsiednich st�hka�h! 
k iekolwiek kodeksy etyczne i wypić kawę nie rozlew_�Jąc JeJ 
moralne. W dużej mierze ma to trzęsącymi się z emocJ1 ręka- ,. 

swe zródło w umysłach naszych 
rodziców i wychowawców. Oni 
czują, że tracą nad nami - w 
wieku ,  w którym my s ię znaj­
dujemy - tę bezwzględną i 
c.itkowitą władzę. Widzą jak 
my urnmodzielniamy s ię inte­
lektualnie, obyczajowo, . zaczy­
namy zaznaczać swoją odręb­
ność:, często w sposób przes-ad­
ny i naiwny, przy pomocy prze­
bierania się w owe sławne dzin­
sy i swetry. Ale przeci,eż oni 
powinni nas trochę rozumieć, 
tak jak my staramy s ię  zro­
zumieć ich. Tylko to na ogół 
nie wychodzi. Zamiast starać 
s ię nas zrozumieć nazywają na­
sze pcstępowania różnymi brzyd 
kimi słowami .  Zamiast odża !o­
,vać tę chwilkę czasu 'i po­
dyskutować: z nami j ak z do­
ros łymi wymyślają nowe zaka­
zy. Rzecz jasna ja tutaj gene­
ralizuję. Nie wszyscy roc.lzicP i 
wychowawcy są tacy. Nie 
wszyscy też są jednakowi w 
czasie lek c.i i  i po szkole. Młod­
si zwiaszc:za nauczyciele po po­
łudniu zachowują się jak nasi  
starsi koledzy, czasem rozma­
wiają z nami ze zrozumienic:-m. 
Ale rano, w szkole oni też na­
k ładają na s iebie mundur suro­
wosci i urzędowej legnickiej 
powagi i wtedy kol'iczy się ich 
wyrozumiałość. Często też n ie­
stety zużytkowują to,  co powie­
dz; eliśmy im w zaufaniu po po­
łudniu - do wygłoszenia kilku 
plotek i morałów z katedry. że­
by wykpić uczucie czy przy­
j aźń, pobawić się naszym za­
k łopotaniem a ,  nawet - czy ja  
wiem - j akby się za  coś 
zemścić. 

Andrzej: Znowu się zagalopo­
wałaś. Ostatecznie my sami 
również często żartujemy mię­
dzy sobą. 

Krystyn.a: To nie to samo. 
E va: Wydaje mi się, że zbo­

czyliśmy z tematu. Mówimy do­
tychczas więcej o warunkach 
i okolicznościach niż o temacie 
naszej dyskusji .  Przekształcauie 
s ię przyjaźni w m iłość. Zwy­
k le początek jest taki, że ktoś 
komuś s ię podoba i zaczynają 
ze sobą chodzić. Wcześniej czy 
póżnicj wszyscy się dowiadu­
ją ,  że tę parę coś łączy. Właś­
nie co? Przyjażi'l? Coś więcej ? 
Ważne także wydaje mi  s ię, 
abyśmy się zastanowili jakie 
uprawnien ia  daje w naszym 
wielrn  miłość - jeśli już  <;ię 
narodzi .  Co można wtedy robić, 
a co nie powinno być - w na­
szym własnym pojęciu - do­
zwolone. 

Grzegorz: Z tego nie wy­
brniemy łatwo. Ty Ewo zakła­
dasz, że i stn ieje coś takiego jak 
m iłość osi�mnastolatków. Ale 
ja  naprawdę nie w iem, co to 
jest i kiedy można mówić o 
narodzeniu się miłości, jeśli po­
m inif'my konkretny, określony 
fakt • zbliżeni a  fizycznego. 

Ewa: Co do mnie nie dopusz­
czam w ogóle możliwo,śc i  jakie­
gokolwiek zbl iżenia. 

Jacek: Ale dopuszczasz istn ie-. 
nie miłości pomiędzy dwojgięm 
młodych ludzi. Prawda? A więc 
ja  chciałbym zapytać nie _o to, 
(;O w takim wypadku on I ona 
przeżywają', czują, bo to_ są 
sprawy niewymierne; Idzie o 
to co mogą uczynić:, a czego 
ni�? I czy są tutaj jakieś ogól­
ne, obiektywne wskazania, czy 

też .wszystko zależy od siły 
argumentów jakich użyje chło­
piec, od sprzyJaJącej . okar.ji 
albo jej braku ,  od chwilowego 
nastroju dziewczyny. 

l{rystyna: Na pewno nie od 
nastroju. Na pewno okolicznoś­
ci i tzw. okazje powinny od­
grywać tutaj minimalną rolę. · 
Mówię powinny, ponieważ wca­
le nie jestem przekonana, czy 
w konkretnym przypad ku Leg­
nicy - zważywszy na okol icz­
ności o których już mówil iśmy 
- nastrój i okazja nie odgry­
wają istotnej • roli. Jed:1ak . u­
ważam że taka decyzJa Jest 
przed e '  wszystkim spraw� �zie"." 
czyny. Ona ryzykuJe naJwięceJ. 
Przede wszystkim ryzykuje 
swoją dobrą opinię, bo ją prz�­
d e  wszystkim będą ewentualnie 
później nazywać brzyd�imi sło­
wallli. O chłopcu powiedzą co 
n,ajwyżej ,.podrywacz". 

Rysiek: O, przepraszam. Wy 
nie wiecie albo nie chcecie wie­
dzieć, jak często my między 
sobą o tych sprawach mów_imy 
i jak , mimo atmosfery kolezeń­
stwa potrafimy nawymyślać na­
wet najlepszemu prz�jacielow�. 
jeśl i był nieuczciwy 1 postąpił 
z dziewczyną źle. 

Marja: To 'nie zmienia posta­
ci rzeczy. Przyznajcie - w wa­
szej postawie najczęściej z gó­
ry przeważa tendencja d o  „po­
derwania  babki". Do tego, co 
nazywamy spełnieniem miłości, 
a na co, być może, jest w na­
szym wieku stanQwczo za 
wcześnie. I chyba o to mamy 
do  was sporo pretensji:  z re­
guły sr.ukacie tylko zbliżenia. 

Rysiek :  Przecież nie wyklu­
czasz tego? 

Krystyna: Nie. Ale naszym: 
zdaniem to nie powinna być 

__ ięgula •. Rac�.i wyjfliek. �edY .. : 

kied y  przyjaźń • i uczucie zako­
cnania zostaną jalmś sprawdzo­
ne. Ch0c-by przez czas. :i,'rłez 
jakiś okres, kied\Y ch'łop1ec i 
dziewczyna chodzą razem,. rn: 
zem się uczą, są s0b.ie Jakos 
wierni. . 

.Rysiek: J,i:k unożna ibyć wier­
nym dziewczynie, z którą się 
nie spało? 

Jola: Nie udawaj naiwnego. 
Mo;ina. Tu przecież chodzi tak­
że .o wspólne zabawy, częs.ts1e 
ze sobą przeb.ywanie. O �o, że� 
by • •się nie cało\yać z 1�nymi 
ciziewczyJ1Jami, :r.11e cliL0.dz1c _na 
spacer dzisiaj z j edną � p0

1
u­

trze z drugą. 
Rysi·ek : Jednym słowem ci:c­

lęca miiość i w.iicr<rH,iść? J.a mo­
że inaczej sformmł1:1;i.ę swore py­
ta,n.1e. Czy moima ibyć wierJil,.� 
niespełtL1,ieNej mil0ści , a W IĘC 

miłości, ktrórej nie było? 
Maria; w·1aśnie tak. Zwła'Sz­

cza w 'Qaszym wieku. A jeśli 
n.ie wierzysz, to powołam iutaj 
przykład wielkiej . lit.ci:atu,y 
franc.1.:skiej , amerykansl,;:ieJ , ro­
syjskiej. 

Rysiclc Li tera tura ! 
Ewa.: Ta iro.Jllia jest niey,0-

trz.ebna. Lecz, skor0 ci to nie 
odpowiada, to mo71e naz,'>l.d imy 
rzecz inaczej. Zastanów się JRs­
siek, co bardziej cenisz : czy 
rzeczy, które ci przychodzą_ łat­
wo czy sw-oje dalekos:Lę7.i:e 
pragnienia, nad h.--tórych, rea-l l­
zacją musisz popra�tJwac, pod­
ciągną/: się, dojrzec do nich 
wewnętr21nie. 

Andrzej: W tym jest dużo 
słuszności. Jeśli zgadzam si� 
częściowo z Ryśkiem, to p11ze­
de wszystkim ze względu na 
zasadę. Wydaje mi się miano­
wkle, że my chł0pc<y jesteśmy 
zgodn i  co do  jeciflego: w nasz.ym 
wieku - pon ieważ rn,łodzież te­
raz szybciej clo_jrzewa intelektu­
alnie i uczuciowo - zbli�enir� 
fizyczne nie powinno być obw,i-. 
rowane zakazem. - Nie powinno 
być traktowane jako przestęp­
stwo wobec obyczaj,owości, wy­
kroczenie czy moralna zbrod­
nia. Natomiast kiedy i jak ma 
do tego dojść to �e:;;t na pewno • 
sprawa indywidualna i tutaj 
J?Ode.irze\vam n ic mądrego me 
wymyśłi,m_y. 

Krys-!yna: Myślę, że my 
dziewczęta rozumiemy to tak 
samo. 

Ewa: Z tym mogę się zgo­
dzić. Zwłaszcza w odn iesieniu 
do dorosłych. Nie powinno się 
nam, moim zdaniei:n, czynić za­
rz.utu z tego, że dop.uszcz:imy 
moż]lwość zbliżenia fizycznego 
między chłopcem i dziewczy�ą 
w naszym wieku. Fakt te.n me 
powinien -być podstawą ,do ja­
kich.kol wiek represj i  C7.'Y tet 
sankcji moralnych ze stt'ony :�­
dziców albo szkoły. Tę mo;7,Ji­
wość trzeba. wydaje mi siq, 
przy jąć z góry i z3łożyć, że ta­
kie fakty będą si� zdarza_łY­
Natomi.ast c.aly nacisk poło:r.y -
łabym na wYma;:-ania, ja�i� 
dziewczyna powinna stawia� 
chłopcu. Na warw1ki I okolicz­
ności jakie każdorazowo, kon­
kretnie skłaclają ,;ię na współ­
:i.ycie chłopca 1 dziewczyny. Na 
c•,venkr�lne przeradzanie się i,rl1 

1,rzyjaź11i najpierw w milośc 
cielęcą a potem mote, w nie· 
których przypadkach, w t� 
prawdziwą, ludzką., która mote 
być albo bardzo piękna albo 
brzydka i brudna. 

J<1l:1 : Ale to ;i;:deiy wła-su.i.e 
# -

od dwojga tych ludzi. Od te$'o, 
czy i na ile są warlo.ścfowi, 
uczciwi, rzetelni i prawi. To 
są takie wielkie sło,va, ale ,ta 
pod tym rozumiem bardzo wi-e­
le konkretnych rwczy. Przede 
wszystkim, żeby sobie aie kła­
.mać. I żeby ani dla r.łziewe7.YRY 
ani dla chłopca nie była to ja­
k:is tam przypadkowa przygo­
da tylko coś napnrn,dę głębo ­
ko' przeżytego, ludztcir,go i ład-
ikgo. I 

Ewa: Bo kiedy człowiek naj ­
moc niej przeżywa'/ W łaśnie ')..' 
naszym v.ieku. To poaobno z .1 • 
stawta ślad na całe życie. 

Jacek: I jes�cze jedno. Chciał­
bym, żeby nam bardziej ufano. 
Nam młodym. W si · 11 i0 n ie  
wyd�je iil.i . się, żeby�my byl i 
gorsi niż nasi ojcowie. :viamy 
tvlko trochę m0że hpsze wa­
runki bardzo często o wiele 
lepsz�. I chyba marny trod1ę 
więcej szczerości. Wyrastam:,, 
przecież w inriym niż nasi ojco­
wie świecie. 

Krystyna: A wiE:C tJOgodzili �­
my się co  do _jednej jeszcze 
sprawy. Co do tego mianowi­
cie, że nie powinniAcie wy, 
c!l.łopcy, dziwi� sic: na:n, iesli 
stawiamy wam ,,,,·ysokie wyma­
gania. Jeśli chcemy na_ipierw 
upr>wnić się co do wasze.1 w:ir­
t;;�ci i rzetelności, zan im po­
dejmiemy tak ważną w naszym 
wit!lrn decyzję. 

Dyskusję prowadzili 
Roman Karpiński 
Stanisław Srokowski 

WIADOMOŚCI 
LEGNICKIE 

' •; Hi: ł.Q C32<U -:· 



I 

. , Na szkolnym podwórku Pot.: Kaz.imierz Luczak 0 

• 

SZPINAK PO CHINSK U 

Hozgfzać silnie w rondlu 3 
ly:iki oliwy, wrzucić pół kilo 
li�ci s:,.pinakt1 i miesz..1.jąe 
srnażyć 4 minuty na óużym 
cgniu. Podprawić roztartym 

·" :�.;l,kięm czosnirn i solą. 

SZPI!V,\K PÓ FRANCUSKU · 
Kilo młodego szpinaku ob · 

gotować. w osol<mym wrzątku 
bez··p0krywy w ciągu 2 m'iuut, 
odc0.d2i.r;, przel.ać _zimną wodą, 
ocicisnąć dokładnie i niezbyt 
droh_no posiekać. Posolić do 
Emaku, zaprawić sosem 7. 

lwoch łyżek oiiwy . i łyżki 
winnego octu. (Smak uszlachet­
ni pó! kieli szl<:a białego, W, Y· 

• trawnego wina). Posypać dwo­
n:a posi'ekanymi, • ugotowanymi 
na twanlo j ajami i nat.ką pie-
truszki. 

SZPINAK PO WlEDENSKU 

P•'.>I ki lo szpinaku przebrar:, 
opłukać i pÓkrafać. Z 60 • g. 
r: 1asła i 40 g 'mąki zrobić Ja­
&m1 za�mażkq i rozprowadziti 
J /4' l mleka. Do otrzymaneg,1 
dotć zawiesistego sosu wrzu­
cić szpinak, posollć do smaku, 
dodc1ć 1/:>. Ząbka utarLegc, 
c:�osnku, szczyptę cukru, parą 
kropel soku z cytryny i du­
sić przez 1 5  minut. 

Osobno ugotować 1 kg ziem­
r.ia-k6w, zrÓbić purće, dodając 
� dkg ro7topionej słoniny ra..­

zem ze skwarkami i 3 łyżki 
rr,·Jeka. Szpmak ułożyć na pól­
r.1is!ni, ubti.lć ćwiartkami ja.i. 
na twardo, obłożyć ·ziernniaka­
rn i. l3ardzo la.dnie wygląda 
purće prze ci ś;fr.�·,e przez spe-
cjalną tubę. Sma�znego! 

·KĄtlK FILATEJLIST\' 
POLSKI\ , Dziś prezentujemy zna­

r:;zek" p,n. XX -lecie '.Powstania w 
Gettcfe Wa,rszaws,kim. 8.V.63 r. 
wszełił dó b.bie,gu· znaĆzek w cenie 
2,50 zt poświt;cony akcji 100-iet­
n.iej,  KoF1wencji -Oenewsk1ej i Czer-

• woneg·o Krzyża. 7..naczek jest • w 
kolorach ', czerv,,on;y,m f niebieskim. 

, W 'pod:,ą-tkach :czer\vca ·rb. · Poczta 
Polska żgodnie,: .z .  plan

.
em emisji 

·,vpwwadzi do, obiegu• serię znacz­
ków p.n. , ,Gady i płazy chronione" 
Seria 'skl.idać �ię będzie z 12 wie­
lol:iti.rwnyci1 znaczków : !jlastęrują­
cych wartości : ·.30 gr. Jasz,czurka 
z1vinka, 1D gr. Gniewosz, 50 gr. 

Ż0!w błotny, 60 gr. Zaskroniec, 90 
gr.· Padalec, 1 , 15 zł. Rzekotka, 1 ,::i;; 
:zł. . Traszka górska, 1 ,50 Traszka 
grzebieniasta, 1 ,55 zł. Ropucha zie· 
i ona, '.l,50 2'L Kumak nizinny, 3 zł .  
8- alarnandra i 3,40 zł. Ropucha pa­
skówka. 

Berliri. Zachodni. Jako uzupe!rne­
nie· s,:,�i i obiegowej z roku 1956. wy. 
tlano 1 .  1 U. 63 r. znaczek w cerie 
:i pt rnal<;so formatu w kol. różo­
wo-fiole towym. - Z serii Stu.re l;lu­
ćowle • Berlina wydano znaczek w 
renie 15 pf. w kolorze niebie­
sko-szarym i ciemnoniebieskim. Da­
'ta emisji 26. I\'. 63 r. 

.... Uczony troncusk.i lean Ros.tond o �ioJogir i�·fr,2 
• 

, , za,n·r·o 
n 20 lal li li 

Wielokrotnie podczas rozmo• 
wy z dziennikarzem Jean Ro­
stand, urywa w połowie zda!'ia, 
aby wtrącić: ,,Nie, to naprawdę 
nie: Jest fantazja". 6yło to zro­
zumiałe, feśll zwaiymy, ie per­
spektywy, jakle otwiera biol

_
o­

gia, mogą · się wydać dzisiaj 
rzeczywiście fantastyczne. 

N 
IEKT0R2Y amerykańs<'y bi.o-

. lodzy, myih1 całkiem po:Vaż-
nie o zastąpieniu wieJu na­
szych organów urz<1dzenia.qii 

elektqmowymi. Osobiście poktaJam 
większl;! nadzieje w przesz<'zepia­
niu tkanEjk lub ,organów. Jes_t�m 
i::ęwlieo, że oba.limy genetyczny „se­
paratyzm". Już obecnie, poddąjąc 
szpik kostny silnemu napromienio­
,,,vaniu, możc•my• zmusić org,mizm 
do przyjmowania obcego organu. 
Jest też metoda . Medawara: jeśli 
rozw1ja_1 ,,cy się zarodek myszy 
przyswoi sobie tkankę pochodzącą 
z innej myszy, dorosła mysz oka· 
z11je  się _zdolna przez cale życie 
do pr_iyjn,owania tkanki tego · sa-
1nego lyru genę_t.y.cznego. 

•·- ' J e>.t'li waszęm; 1 dziecku zaraz 
po ui:odzeniu wstrzyknie się kilka 
waszych l t"ukocytów, jego organizm, 
J:,ędzie 1>rzy,jmować pochodzące od 
was przes�czepy, Można też pomy­
śleć o tym, aby każdy człowiek 
zachował hodowle własnych tkanek 
p0d1od.zących z lat j ego najwae­
śniejszej młodości, k tóre by wykc­
rzystywal w ·wieku starczym. • 

Właściwie już • dziś można by 
tworzyć „b211ki Wl'w'nętrznych or-
1:anów J1Hlzkich". Większość bio,o­
gów ·uwa?>a. że należy gromadzić 
przede w�zyi;t.k im m·gany istot mlo· 
1'ych. ktore poniosły ś'Tlierć wsku-
1 2k wypadku. Myślę. iż interesu­
i 'l�e. byłyby 'także wyniki prze-­
I �czepiania organów z mart'wo uro • 
i m11ych, 7-miesięcznych płodów na 
sta:rc•iw, którzy dają dowody wiel­
ldej żywotności i długowieczności. 

Utworzenie „1'anków żywych 'or­
;;anów Judzkich" »ta,ie się możli­
wi'! dzi•·,ki szczegoli;iym wl'aśC'i'wo­
ścion1 nisk1c:h temperatur. Dziś 
f.erce kurzego embriona, przesyco -
�\e gl iceryną, n,ożna zamrozić uo 
'i9 �to;:>'1i poniżej zera, ,,na ka • 
mień''. A gdy s,ię serce odmro;::i, 
lm.ow•J . odżyje. Amerykańscy ucze-
i'<i d,· ·Bungc- i cłr Sherman, zakon-
1 ;e;•wowali plemniki ludzki_e. n',w­
nież w gl icerynowej otoczce, w 
tempn11turze 7:,1· stopni poniżej ze­
'ra. Po ich odmroż(.'niu, okazały sie 
zdolne) r.lo zapłodnienia kobiecego 
jaja, a urodzone ,Jziec:ko było cal-

, 
kowicie normalne. 

- Czy można cały org�nizm ludi:· 
ki z11konserwować ? - ,Należałoby 
znaleźć substancję 'nietoksyczną, . 
.która chroniłaby organizm przed· 
ujemnymi skutkami działania ni- • 

skich temperatur. • To ifi!IŚ nie jest 
niemoi:liw,?. W ką�dyrn razi'e opa­
nowujemy metÓdę ograniczenia na 
pewien okres czy1;1pości organJzmu, 
a uzięk i temn być może i jego od­
mładzania, za pQm,,eą nis!dch tem­
wiratur. Biolog ju�".l�lowiański, dr 
Giaja, t:dowodnp, że serce .szczura 
po· krótkil11 .zatrzymąniu • czynno­
ści pod rlzia!aniem niskiej temi;e­
ratury staję się, o . .  wiele .  siluiej&Ztl 
i odporniejsze. ' -

Drugie ,pytimłę· dotyczyło· dzie­
clzicznośd . . 

W chwili, ki�dy poznaliśmy che­
miczną podstawę dziedziczności sta­
ło się pewne że nadejdzie dzie11, 
kiedy br;clziemy mogli . na nią wply • 
wać. Tq l!Jazą chemiczną, k lórq 
zidentyfikowano w chromozomacl�, 
jest kwas dezoksyrybonukleinowy 
- 'DNA. 

Kiedy urla nam się zmieniać 
DNA • według· naszych życzeń bę • 
dziemy mogli nie tylko zapobiega{: 
wrod7.onyrr. kalectwom i chorobom 
dziedzicznym. 'Staniemy się zdol­
ni do doskcm�lenia rodzaju luuz­
kiega. 

5wiadorre wpły111anie na cechy 
rodzaju ludzkiego staje się niezbęd­
ne. gdy'ż rozwój medycyny, przy­
nosząc wiele dobrego j ednostkom, 
niPraz o ;daje i.te prŻyslugi całemu 
rodzajowi Judzkiemu: • Obecnie bo­
wier>.1 rnu.tacje dokonują się w nie­
właściwym kierunku, . a dobór na­
turalny odgryłva już mniej5za ro­
lę w eiiminowaniu j ednostek ob· 
ciąż0nych psychicznie lub fizycz­
nie. I tak np przypadki cukrzycy, 
k tóra jest ch0r'obą dz'

f
edziczna, sti,l.­

ly si� czterokrotnie częstsze od 
cz.as!J, kiedy odkryto insulinę. War­
tość DN A rodzaju ludzkiego zaczy­
na się obniżać. 

.Czy więc realne są możUwo&c.i 
pop'rawy ,\;atun.ku? Zapewne. Cho­
ciaż chyl·a tyłku marzeniem p ozo-­
stanie osiąganie tego celu dzięki 
syntetycznemu DNA spreparowane­
mu przez chemików. 

Uważ.am, za · wielką st.ratę że 

pl)Zwolono umrzeć EinsteLnowi, r.iia 
pobieraj.-'\C do h odowli pewT.ly�h J�­
�o tkanek. Moglibyśmy m1ec dz1, 
;iaj kilogramy tk:rne� Einsteina; 
k tórri żyłyby na speciaJnyrh po­
żywkach. I kto wie, · czy · W przy­
szlośd nie można bylvby pc.'slu.J 

żyć się nimi , aby ożywić jego ge..: 

niusz. ::\1arny już za sobą ekspery-' 

m€•nty, które pozwalają myśleć . o 
„ .vskrzeszaniu" Einsteina. Ba, to 
mało ! Uyf może, stanie siE: możliwe 
stworzenie 10 tysięcy Einsteinów• 
Myślę' o eksperymencie BrJtgsa • i 
li.inga. '- ·· 

Tych d,•:óch biologów usunęło z, 
jaj ;:aby jądro, a więc tę część, 
która �pdnia funkcje k ont.roli nad 

' mechanizmem dziedziczenia. Na•• 
stępnie wyjęte jądro zastąpione 
jądrem poch0dzącym z komórki ża• 
biego· ,�m brionu. A przecież w em­
urionie są setki jąder, można, więc 
. ,sfabrykować" kilkaset żab które 
będ') miały takie samo pochodze­
nie' genetyczne. 

Te0retycznie można więc sobie 
wyobrazi.(:, że będzie możliwe po­
branie j qdra komórkowego z k°"'. 
mórek pochodzących z dowolnej 
czE:ści waszc:go ciał.a - .a są w nim 
m iliardy j ąder - i uzyskanie mi · 
l iard-5w osobników, którzy będą 
mieli to samo, co wy pochodzenie 
genetyczne. A więc z jąder komór­
kowych Einsteina otrzymaliśmy m i ·  
l i ardy geniuszów, j ak Einstein: .. 
Oczywiście, z tym zastrzeżeniem, 
;�e geniuHz ma podłoże wyłącznic 
geneiyczne. 

Czy • będzie można w inny spo­
sólJ potę�ować inteligenr.ję cz:owic­
ka, np. przez wykształcenie w niln 
wi�:t5zego m·5zg11, posiadającego 2() 
mil iardow komórek, a nie tyiko 10 
miliardów'? Wiemy dziś że niektó­
re ja"ly silB ie  • n<ldzialywują na roz­
mnażanie się komórek nerwowych, 
a wiec w przyszłości.. . ·czy jednak 
będziemy przywiązywać tak wiel­
kiP znaczenie do inte:ligencji do 
geni1�szu, gJy będą wytwar:aanc 
sztucznie?.,_ 

(WiT-� 

,Qdpowiedzi 

PRAWNIKA · .  
Ob. Kazimierz Z. ..... Bolesła­

wiec. 
Chciałby Pan wiedzieć, dla­

czego ORS żąda od Pana zwro­
tu  kredytu zaciągniętego przez 
przyjaciela, skoro pan był· tyl­
ko żyrantem wełcsla. 

Poruszył Pan bardzo aktualne 
zagadnienie. 

(art. il § 1 Kodeksu Zobowiąza11) 
to każcty z dłużników odpnwia:­
da. za całość długu, a wierzy­
ciel może dochodzić całości. lub 
czę§d długu' od wszystkich dłuż­
ników łącznie, od kilku lub ód 
każdego z osobna). 

CENA ROZPACZY 
Z usług ORS-u kor,iys.ta o­

becnie bardzo wielu· ludzi pra­
cy, którzy ze zrozumiałych wtglę 
dów nie mogą sobie za gotów­
kę nabyć drogich a potrzebnych 
im przedmiotów. Wśród kre­
dytobiorców zdarzają się,  nieste 
ty, ludzie n ieuczciwi, którzy rat 
nie spłaca.ją. W takim przypad­
ku ORS, po bezskutecznym usi­
Iowaniu ściągnięcia kredytu od 
d_lu�nika, domaga się zwrotu 
długu od poręczyciela, który 
wobec ORS, u (wierzyciela.) so­
. lidarnie odpowiada wraz z dłi.J ż 
n ikiem. 

Z powyższego wyraźnie wy­
nika, że ORS m a  prawo żądać 
od Pana spłacenia długu, zacią­
gniętego przez przyjaciela • i, 
że będzie pan musiał  dług 1;en 
spłacić, chyba że wpłynie Pan 
na przyjaciela, aby on sam to u­
czynił. Po spłaceniu  długu,  słu­
żyć panu będzie rozszczenie 
zwrotne, Będzie pan mógł 
wnieść pozew do Sądu przeciw­
ko przyj acielowi i domagać si(;' 

, . 1�Do'J{_o1iczenie ze str. 8) 

ną 'decyzję, która by położyła 
krgs , , ,i stn,ier:iJą małżef1skiego 
. trój){ąta. Musiała.· jednak nadal 

I kochać go równie mocno jak 
dawniej,' bo kiedy obiecywał 
zerwać z . przyjaciółką i zapew­
niał.; że n ie opuści swej rodziny 
- wierzyła' mu ... do cza.su na­
stępnej j ego wizyty w domu 
naprzeciwko Taki stan rze­
czy trwał przez długi czas. 
Henryka żyła w męczącym na­
pięciu ner,wowym, to ulegając 
obietnicom ' i zapewnieniom mę­
źa _o zerwani� z rywalką, to 
znów tracąc : nadzieję. Kilka­
krotnie zwraca�a. się do Zofii 
M, z, 1:Jłaga4iem, aby nie zabie­
rała. ojca jej dzieciom. Rywalka 
przyrzekła. . kiedyś, że Zygmunt 
S. nie przekroczy więcej progu 
jej mieszkania: I znów Henryka. 
żyła prZ!;!Z kilka dni  wierząc; że 
sąsiadka • dotrzyma obietrticy. 

Ostatni • ra:z • wifiziałam 
Henrykę chi.ba przed dwoma 

• • • r • • m1es1ącam1 -=- c1ągme swą o-
powieść moja • rozmówczyni'. -
Była barc;lzo _ przygnębiona. Mó­
wiła, że mąż„ daje • jej '. coraz 
mniej pieniędzy ·na ·  u

f
rzymanie. 

Skarżyła. się, że jest • żupełnie 
bezradna. .i ·n}e· ,  wie· c,o • z1;obić; 

' Henryki S. tyle tylko, że 
mąż przedłużał wizyty u Zofii. 
Któregoś dnia . w kwietniu Hen- . 
ryka - znowu odwiedziła. rywalkę'. 
Jak.i . był przebieg rozmowy 
dwóch kobiet trudno dziś wie­
w1ec. . Można ' j-edynie prz.y- • 
puszewć, że - ,  Zofią powtarzała 
obietnice, któr.ych nie miała za­
mian.i- dotrzymaći. • Henryka ob­
serwowała. dórn ll:aprzeciwko i 
jeszcze się . łudziła ... 

Nadeszło ,święto ,' I-majowe. 
• . Po południu Zofia M. wyjecha­

ła do -Zgorzek,j( i tam �pędziła 
z Zygmuntem • dzień jego imie­
nin. Wieczorem 2- maja oboje 
przybyli do Milkowie i przede­
filowali przez ll\iasteczko • trzy­
mp-jąc. • się czule pod rękę. • Wieść 

, o . demonstrącyjnym. spacerze 
zakochan.ej pary obiegła cale 
osiedle i - doszła- do uszu Henry­
ki, • która jeszcze raz podjęła 
desperacką próbę walki o , mę­
_ża. Wysiała swą córkę do miesz-

' kania Zofii M. z polecenieą1, 
aby zawołała ojca cło domu. 

. Dziewczynka pow,tórzyła prośbę 
matki, ale Zygmunt S. kazał 
dziecku wracać i powiedzieć, 

,źe , ni'e przyjdzie. Kazała dziew­
_,;czynce . iść po ra.z drugi, ale tym 
)r.a3,em , • nikt ., już ., nie otworzył 
1{dzi€cku drzY:,i. . � 

aby nal{łonić �.go wreszcie , do • , . , ,. • 
wyboru mrędiy obecną ro,iziną './, . . 0sta!m0 . �ygrr:i1;1nt S • . przy­
a Zofią M .. Twierdziła, : że ł-at;-

t;iJ��._hał d0 J:'Iiłk0W1� 4 maJa. O­
wiej bY.łoby ••• jej ' od,1ysk:;ić ' SP9:- '/', m11:�ł S.W,OJ .  d9rn l pos,zedł d_o 
kój i równowagę, . gdyby -.' ro- ,�, Zofu • . Henryk

:ą .  prawd?podobn:e 
mans toczący', się w domu . na . K pr�e':"1�-Y\'{ałfl, ze „ mąz będzie 
przeciwko -przeniósł się na inny · .k 0<;iJez<:1zał • do ·  Zgorzelca w po-
teren... • � me�Zia!e�· . ną:� ranem. . · 

* . �- N1\vt mę ;W;le co • przezywała 
l; os�atniej -noc,y . . ·Jedno jest pew­

Pstatnie _tygodnie nie przy--: ,;:: ne, że te noc.ne_ • godziny w,y­
nio.sły żadnych zmian w życiu . zwoliły w·  •niej . .  rozoqczliwą de­

cyzję będącą wynikiem długo­
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trwałej i pogłębiającej się de-
pres j i  psychicznej. • 

Zygmurtt • S, tym razem wcześ­
niej • niż zwykle opuścił swą 
przyjaciółkę i wyjechał' z Mil­
kowie przed· · czwattą nad ra-

Było Juz po piątej, kiedy 
Henryka wy.szła. z domu. Ktoś 
widział ją idącą wzdłuż ulicy. 

Około godziny : szóstej rano 
pracownica fizyczna GRN zo­
baczyła dziwnie · skurczoną po­
st,ać ll,\dzką, która j akby przy­
kucnęła pod rozłożystą ja.błon­
ką ·przed oknami budynkµ. Ko .; 
bieta zbiiżyła się • i przeraźliwie. 
krzyknęła. 

Sznur zwisający z grubej ga-, 
lę,1i drzewa wpił się w szyję 
skurczonej kobiety. Była to' 
Henryka S. Po chwili pad­
biegli ze wszystkich stron _Ili-: 
dzie. Z każdą minutą było icht 
coraz więcej. Prze"z okno wyj-: 
rzała Zofia M., ' którą dobiegły: 
pop.niesione. głqsy dochodzące'. 
z µlicy. Ktoś • zobaczył' ją. Roz­
legły , się krzyki ;  - Powiesiła. 
się przez tę ... !". 

-.. A • ' 

Nadjechało pogotowie ratun-' 
kowe i funkcjonariusze MO. 
Tłum, rósł · i huczał, rzucał wy-· 
zwiska i groźby pod adresem' 
sprawców nieszczęścia. O . sa-4 
mobójstwie żony zawiadomiopo 
Zygmunta S. Kiedy zjawił się· 
w Miłkowicach pomstujący lu­
dzie ruszyli za n im do miesz­
kania, gdzie złożono zwłoki de-" 

natki. Zofia • M. tego samego 
dnia opuściła Miłkowice. Kie­
rowcę samochodu, któryni 
odjechała ludzie obrzucili obel­
gami, zarzucając mu że chcia.f 
uchronić j ą  od zemsty. 

* 
Wstrząsająca tragedia m iłko, 

wicka, już ·przeszła konfronta.:. 
cję z opinią publiczną, zdecydo­
wanie i jec;lno"głośnie potępia.i11�  
cą męża Henryki S .  i jego part.! 
nerkę. 

Szkoda, że nie wzięto w obr0<­
nę Henryki S. wcześniej, że: 
nikt nie przyszedł jej  z pomocą 
w rozwiązani u  trudnej sytuacji 
życiowej wtedy, kiedy jeszcze 
żyła. 

K. Franusz --- --- -

;,A jeżęli dhtg jest solidarn:v 

'Michił Łuk�szczyk - Michów 

Szkolenie ·ta\ł)icerów prowadzi 
Zasad�icza S zk,oła Zawodowa w 
J elczu, pow. Oława. 

Czytelnik �. T. - Legnica 

Wiersz,e na razie • słabe. Nie 
wydrukujemy, Radzimy czytać 
dużo .dobrej poezji .  To znakomi­
cie pomaga w ocenie własnej 
twórc.zości. 

Jadwiga Czajkowska - Legnica 

W odpowiedzi na uwagi pani 
otrzymaliśmy Hst MZBM, który 
wyjaśnia sprawę. Pr,o,simy przy­
,być do naszej • redakcji �w celu 
[laipoznania sję z treścią wyja­
śnień, 

od niego odszkodowania.  . • 
Art. 638 § 1 Kodeksu Zobo­

wiązań staąowi bowiem, że 
.,o i!e poręczycie] zaspokoi wie­
rzyciela, ,wierzytelność przepho-
dzi na �oręczycieia". ,. 

pk. 

Czytelnik ukrywający ,się pod 
pseudonimem • ,,Kałka" f 

Komenda MO w Le,g>nacy p,o­
informowąła nas, ż,e zarzuty za.­
warte w liście hi-e S.ó\ prawdzi­
we. Na przyszłość rad,,:imy za-• 
n iechać tego rodzaju praktyk. 
Jan Moździerz - Legnica. 

Skład opałowy wyj aś,�ia„ żę "w ; 
!tw. II  rzucie należy się ·,pp.nu 
Jeszcz-e 500 kg węg'la 'po cenach 
stary•ch. Węgiel · należy pobrać 
w teTminie d-o końca ma.ja ' br.' 
Leon IJlib - Legnica • � 

., 
Skład opałowy wyjaśnia, że 

ojbiorca, który w r.'. 1 962 n i'.! 
pobierał opału, traci , prawo do 
nabycfa węgla po starych ce­
nach. (Dotyczy to tzw, II rzutu 
za rok 1962/63). 

' ' 

W kinach 
L E G N I C A 

I 

fGNISKO - 13-19 v: - Vęra Cruz _ 
prod. USĄ - od • lat lł (panorama, 
kol9r); . • -

KOLEJARZ 16-19 · v Garbus _ 
.prod. franc. od , 1ąt 16 (panoraroa . kolor). 
20-23 v. - Prawda - prod, . łr�11c, ·­
od lat 18,' 
24-26 V - Ich . d-zień •. powsżednl _ 
prod. pt>lskiej, 

BALTYK .- 13-19 V ..... . Karmazynowy 
pirat - prod. USA -· od lat 12 (pa­
norama kolor). 
20-22 V ,.. Bartel'a ,ognia • .:... prod. 
radz. - od lat 12, 
23-26 V- • - Czari;te s)ttfydla· - prod, 
polskiej - od lat 16 (panorama). 

PIAST - 15-19 v, -; Fr<1,ncuzka ! rnl­lość - prod. ' franc . .  - od lat 18. 
20-22 V - zmart�c:hwstanle • 
prod. radz. - )id. lat • 18 (J'. seria). 
25-26, V -/ Zm,artwychwstanle .,.' 
,prod. radz. ,.. od I.a� ):8 (II seria); , 

DYSKlJSYJNY Jlł,b'B ' FILMOWY \ ,,KOLEJARZ". 
• • 

17 v. - Hamlet � ir.od.: anglelsldeJ, 
24 V - Przez różowe okulary - prod; 
· francusk!'ej. , •. •• ·, · ,' 

31 V - Nazarin - prod, ·meksyk, 

ML0DZIEŻ0WY DYSKUSYJNY. KUJ! 
FILMOWY ,_,KOL�JAJ\Z" 

\ < ·
i

-- ' ' i: 

Filmy oświa1CJY>'I' -1 . dokurnen• 22 V 
talne 

29 V -
. . 

!5,10 do·_ Yumy . -. ti�o'd: 
· Z L O 'D O R Y'J A 

USA; 

PDK - 16-19 V - Piknik prod. 
USA - od ·lat 16. 

20-26 V - Garbus -. prod. ·. !rano, ... 
od lat 12 

M I L K 0 1 W I C E  
�OKóJ - 11�19 V - D�lewczyna z 

dobrego domu - prod. polskiej · -
od lat 16. 
21-23 V - Czekaj na mnie - prod. 
radz. - od lat 16. 
24-26 V - Ostatni świadek - ·prod, 
NRF - od tat 16. 

B O L E S L A ' W' I · E C 
WENUS - 16-19 V - Zdatr.Ylo się_ w 

Rzymie pr6d. włoslćiej - od 
lat 18. 
20-22 V - Priygody Milnchhauser� 
.- prod. czeskiej -- od_ lat 16. 

23-26 V - Kapitan Lęs • - prod. jt• 
!'(oslowiańskiej - oq lii.t 16. -
.Przedsprzediiż biletów prow2 • 

PTTK w Bolesławcu u). H. • s�w 
kiej 3-4 codzjennie oc\ go_dz. ' 10 do .i' 

Mllicja Obywatelską - 111 
Pop;otowie , RatUl'lł.QWę , - ii 
Postój taksówek - 31 
Szvital Powiatowy - 19 

W domach. · kultury ' ·� ,.. ' 
Miejski Dom �ultUry w Legnicy, 

ul. Mickiewicza • 3 
Piątek 17 maja - goti.z. 20. - Pije 

Kuba do Jakuba", X etap .konl«mu 
z nagrodami -· zakończenie . konkursu 
na „Mister intelekttf". • • 

Sobota 18 maja - ·  godz. 20.' Dansing, 
(sala lrnncertowa). 

Niedziela 19 maja - go,_dz . .11 . - Po­
ranek symloniczny :i:,egnicldej Orkie­
stry Symfonicznej ,pod _dyr. R. wrza· 
skały, 16 - (muszla Kon-certqwa _w 
Parku Miejskim) Koncert ' Legn!c)(1el 
Orkiestry Symfonicznej, .'.'Z , udziałem 
solistów. 13 - Zairnńczenie Dni Ośw1a• 
ty, Książki i Prasy „żywy ' księgo-
zoiór", 20. - dansing. 

Poniedziałek - 20 maja' _, godi. 20 
Teatr przy �tóliku ; ,  .,Gr11, I' rzee1:yw1• 
stość" - Tito Strożzi. Artyści Teątru 
Rozmaitpści we Wrocławiu. Jadwiga 
Kukulska 

.
i Wiktor 'Groiowićz, ' 

Wtorek -, 21 ·maja - godz. 20 .� 
Przez Irak, •Palestynę i . Egip.t pod 
Monte Cassino - wspomnienia mgr 
Fi·: Pa11i:1. • , , • • • 

Sroda 22 maja ._ ,godz.' ·-io: - K_rótkl 
metraż X Muzy ; zostaną wyś;v,1ęt10-
nę filmy pll'dd. kanaą:11iskiej i . radzie­
ckiej. Dyskusję prowadzi-' mgr M, ou· 
n'lola. · , 
. Czwartek 23 -maja --: godz. 20: - Bie­

siada literacka (VIll) . z Tadeµszem 
Mi'kolajkiem. • 

'* 
•, 

Młodzieżówy J:>Qm Kultury w LegnirY 
Ul. H. Sawickiej 25 

Piątek 17 lllaja .:,. godz. 15. - Weso· 
le gry i zabawy, 17., · - Czy znasz te 
książki ? - .mata zgadula literacka, 
• Sobota 18 . maja. - godz. 15. - c.,ry 

1 · zabawy. 17. � Wesolę gry i ,zabaWY 
na dziedzińcu MDK. · 

Poniedziałek 20 maja - godz. 15, :' 
Mieszanka świ.ętli'cow,a, 17. - W':Jcl· 
nanie i malowanie, •a Wtorek 21 viaja 7' gopz . .  15. - Mol 
przy.Jaciąl.ka -;-- książeczka" - ma�; 
k;ol1li':ti�sik czytelniczy, 1.7, - wszy5I 
o wiośr:iie ,- z�ad:tt)'a pqyrodnicza, 1 Sroda 22 maja • - godz. 15. - ,,Bf 
sobie raz" ',--;- 'j'H-m 11a dziec! m!�a-· . i,zych, 17. -.• ,,· ,L":ęgend;v,'i, 1 opowia 
nia'' -.;;;_fi�tn ''.drą\ :az.r�Q�;,�tarszych. _ 
, Czwa1-tęk • 23: . lha,iil '., .'r-t- godz. 15

; te Za,bawy :ze śpie\v,ęm;•' '11, - we.,o 
• gt';( . i ' zabawy . na 'dZJi!tl•ZiliCU MIJI{, 

.·Dyż,u�y :��tek 
- .. '- ' 

' .  1 1 35:4, n. v: .ul·. -:rowstancmw -. e • _56 18. V., - ,ul. ;T\}worzyńska - tel. 24 
1n. v: - ut. J.VI,ateJki - t�l- 39-71 
20. V. - ul. Matefki - tel. 39·71 _11 21. V. - ul. Galińskiego - tel. 46 � 22. V. - ul. Powstańców - -tel. 3 

{ 23, V, = iii, Matejki :-:: 'tel, . 3�•71, 
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Legnłczonie 
mistrzami 
DJ. Ślqska 

VII Raid DolnOśląski 
Cenny sukces zanotowali na 

swym koncie uczniowie Szkoły 
nr 5 reprezentujący Legnicę na 
mistrzostwach gimnastycznych 
szkół podstawowych we Wro-
dawiu. Podopieczni Tadeusza 
Staniowa zdobyli drużynowe 
mist;;;;:,stwo Dolnego śląska. 
Również w konkurepcjach in­
dywidualnych legniccy ucznio­
wie świetnie się spisali. Ta­
d eusz Chmielecki zajął pierw­
sze m1eJ�ce, Ryszard Gawiń­
ski trzecie i L opold Stefanek 
piąte. 

A 1 1to zwycięzcy <irużynowych 
gimnastycznych mistrzostw Dol­
nego Śląska:  Tadeusz Chmielec­

ki, Ryszard Gawiflski, Leopold 

Sefanek, Roman Fulas, Stefan 
Srolta i Henryk Harasimowicz. 

Utalentowanym młodym gim­
nastykom oraz ich wychowawcy 
Tadeuszowi_ Staniowowi gra tul u­
;lemy sukcesu. • (f) 

Z pol{azem 

do Goerlitz 
20 maja grupa gimnastyczna 

młodzieży legnickich szkół śred­
nich wystąpi w Goerlitz. Spor­
towcy nasi pr;,;ed wjazdem ko-

1 ' 
larzy, uczestniczących w Wyś- • 
cigu Pokoju na metę kolejnego 
etapu, zademonstrują widzom 
oczekującym zawodników, frag.:. 
menty bogatego pokazu gimna­
stycznego, ktćry oglądaliśmy w 
roku ubiegłym w dniu 22 Lip-
ca. 

b. 

W_ dni1,1 17-19 maja br. Auto­
mobilklub Dolnośląski we Wroc­
ła"'.'i,u organizuje II Eliminacj ę 
Rą.aaowych Somochodowych Mi­
strzostw Polski pod nazwą 
,, VII Rajd Dolnośląski" 

Rajd składa się z dV:,.óch eta­
pów: 

I .  Jazda długodystansowa -
nocna na trasie ponad 400 km 
do Wrocławia - start z macie­
r�y,stego klubu. Zjazd poszcze­
golnych uczestników do Wroc­
ławia odbędzie się dowolnymi 
drogami ,  przy czym obrana tra­
sa nie moż.e być krótŚza niz 
400 km. 

PÓ �rzybyciu na metę I etapu 
nastąpi przeg11d samochojów 
przez _Rajdową Komisję Te,chni­
czną 1 p o  upływie dwoch go­
dzin nastąpi sta.:-t do II etapu. 

II .  Tr<:i:-a drugiego etapu -­
l?rowadzic będzie wg obowiązu­
Jącego płanu. Star.t z Wr.oclawia w 
dn_iu_ 1 8 .�5 .53 r. (sobota) 0 go­
dzinie 7-8,30 .  

Na tras.i� ,drugiego etapu 0d-
będ� się proby z.rywu i ham0-
wama c,raz próby zwrotno!ici. 

N_a każf ym . e tapie rajdu b.� -1 1 
znaJdowa.y sJę punkty kon.troli 
czasu PKC, gdzie zało.;(a 
yvraz z samochod em ob-owiąz.::ina 
Jest zgłosić się w celu ostem­
plowa?ia karty drogowej w re­
gulamrnowym czasie., 

Dwa punkty kontroli czasu tj. 
PKC-1 \ P�C-8 obsłu g-iwać bę­
dą c_złon„rnw1e Delegatury Auto­
mob1lklubu, Dolnośląskiego w 
Legnicy, 

I 

N� pierwszym PKC - obok 
Lubina przyj azd pierwszych za­
wodników spodzL,•wąny ·jeEt o­
k,oło . go::lz. 8-8,30. 

Prz_ejazd . zawod,nik,ów przez 
Legnicę w kierunku na Złotoryję 
pow1nie;1 o:lby.ć się przypusz­
cz:1 ln!e międ;;:y go:lz. 8,3•0 a 1 0. 
Drugi PK(_;-� ?b,ok NOJYej Wsi 
- przy ZJezdw,• na autostr:..dę 
w kierunku na Wrocław - po-

►@¼e Mtt-4l'i!i�f$#iM&4& ił54 ♦ AM& WAAil&liiE!Giiił®MmiMN • !Li -W& iHI 

Krzyżówl<a 

POZI0:::\10: 

4. i,tol ica Wenezueli, 5. dawna 
nazwa słoi i ey I ndonezji Dża­
karty, 10, najda lej na ppłudnie 
wysuni1;ty przyl,1dek eu ropejski,  
1 1 .  ksks t wo na wyspie Borneo, 
1 2. m i asto portowe w Senega­
lu, 1 .3 . m iasto powia towe w WO­
j ewlia,: twie rzeszowskim, IG. 
dziel nica G dym , miej$<:e boha­
terskich wal k  w czasie J l  ,voj-
11y �wiatowej, 1 7, port we Wło­
szech (SycyPa) .  1 9 .  naj.malszy 
północny punkt Polsk i ,  20. pm\ . 
s two w zach odniej Afryce, nad 
Atlantykiem. 

P!Ol\lOWO.  
1 .  port nad · Morzem Ochockim, 
?. m ic1sto powia towe 17 woj. zie­
lonog0rsk im, 3. rn ias{ o portowe 
w poludn iowo-7al'h odnicb In­
d i ach, 6 .  wyspa w ,7,ru pie W i e.l ­
k ich A ntyl i  na Morzu Karaib­
skfm, 7.  jedno z �i edrn i u  wzgrrz 
Rzyn 1 1 1 , 8. wy�ria nal eżłca do 
republ ik{  Fil ipin, 9. rn i asfo po-

geog,raficzna 

wiatowe w województwie po­
znańskim, 14. miasto 1..1 ujścia 
Kanału Ki lońskiego do Bałty­
ku, 15. o_becna nazwa m iasta 
Twer, leżącego nad gnrną Woł­
g<-!, 111. rzeka w ·  ZS R R, wpada­
jąca do Mona KRspi jskiego. • W . .CZESZE�J K O  

ROZW 1ĄZANIE · Kłł,ZYZOWKI Z 
NR 17„317, 

Poziomo: l )  okaz, 5) tank, 9) ko­
ral, 10) du ral, 1 1 )  Aden, 12 )  
bereka, 1 3) pal , 14)  sól, 1 5) San, 

J G) kasnrek 20) gin ,  22) tom, 
23) kowa l i k, 26) mer, 28) got, 
29) nur, 3 1 )  Aragon, 33) ·bi la ,  
34 )  Renan, 35) gawot, 36) stal, 
37) Tana. 

Pionowo: J )  okap, 2) kodak, 3) 
Arela t, 4) Zan. 5) tur, 6) Ar,es, 
7) nak az, 8) k lan, 1 0) delegat, 
1 2) bór, ! j ) 1=sarnogo,n, 17) sok, 
18 1 ' kil ,  2 1 )  N i ni wa, 2?) beret, 
24) won, 25) ' k u lon, 26) Mars, 
27) rana, 30) ra�a, 32) gal, 33) 
bat. 

.,,_,..., _______ ,.... ___________ .,......., ___________ � 
WY DAWCA:  w rocla ..., �kle  W y d a w 11 lt1 w o  Praso...,,e RSW ,. P r a sa''· 
HEI IA( iUJ E KOI  [,. 1 ; 1 l ' M •  Adres r e d a k r:1 1 ' L e g 11• lca, Hynek 50 ��. 

te lPfon y l  Hda ktor oacHlny  - \e•lne t a rlat  4'1 - 1� .  i;ek r etarz r.ed aiicJt 

1 1 -4 7 ,  cl 7. ia l  ląn,no•d z t"iy t c ln lk an) l 1 1  49 Pr, y jmuJe  skll r_;t I •a ia· 
Bi u ro 

Qg lo\ZPtl - W roclaV, u l  l'Od'łale 63 IP I  357 -�3 W�UHi l�.h lnf,O'r· 

macJ I  w s p r & w l., ..,a , u n l;i> w  p r P n u ru e rn t v  udz ie lRją  p lac 1n•t{j „ H u c b ' 

I Poc1,t.y U H lJ K :  Zal\ ł a d >  G ra r iczn e  WS\\> ., P 1 a;a• ·  W rocła w ,  P i otra 

Sl\argl  315. S--6 1 0  
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winni i;awodnicy mi.lV,\ć między 
gpdz. 15-18. 

Członkowie i sympatycy De� 
le�atury Automobilk.11,1bu w Leg­
nicy maj ą zamiar w niedalekiej 
przyszłości ' urządzić własną irn­
prezę turystyczno-sportową, o­
czywiście w • znacznie mnti.ej-

Wyznaczenie trasy II etapu 
rajdu przez teren naszego mia­
sta jest d-owodem wzrostu zain­
teresowań motoryzacyjnych spo­
łeczeństwa L.egnicy tą dziedz,in,ą 
sportu oraz wielkim wyróżnie­
niem dla nasz.ej Delegatury Au­
tom.obilk�ubu Do,inośląskiego, 

szym zakresie. 
Doc-e,niając znaczenie „VII Raj­

du Dolnośląskiego" apeluj,emy 
do społeczeństwa Legnicy o po­
moc W utrzymaniu WZQfOWego 
porządku i dyscypliny na uli­
cach, którymi będą przejeżdżać 
zawodnicy. 

Bezpo:śre-dnie zetknięcie się z 
najepszymi zawodnikami sportu 
samochoc!9wego w kraju oraz 
m-oiJi wość obse,rwacji ich szla­
chetnej rywalizacji na różnych 
typa.eh pojaz<lów ·przyczyni się 
do dal::.zego wzrostu sympaty­
ków moto�y:z.a-cji. 

Inż. STEFAN GOf.ĄBElt 
Prezes Delegaiury 

Automobilklu!:>u Dolnośląskił'go 
w Legnicy 

= 

ZAKt.AD DOSWtADCZALNY 
PRZEMYSŁOV-/EGO INSTYTUTU E L 1: K T R  O N IK I 

.Zf.:SP,ćt. WYDZIAt_óW � 4 W łSOLEStA WCU 
ul. Mos,towa 31-39 

Z'" A T R U D N  

OD 1. VI. BR. NA KIEROWNICZYCH STAN0WISKACH' 

MGR. INŻ.  i I NŻ. 
MECHANIKÓW - KONSTRUKTORÓW 

N A R Z Ę D Z I O 'W C Ó W  

M E T A L U R 'G ó W 
MGR. i MGR. INŻ. C H 'E M I K ó W 

MGR. F I Z Y K ó W 

ora:t TECHNIKÓW: -M E C: H A N I K ó W 

E L E K T R Y K Ó W  C H E M I K Ó W  

, P I  a c a wi. Układu Zbiorowego 2ZMet. Potądana prak,tyka pro­
dukcyjna lub w biurach konstrukry,lnych. Dla pr;i.cownll{ów 
zamie,isrowych istnieje • możliwość uzyskania mieszkań. 

O f e r t y  pic.emne z podaniem -przebiegu pracy zawodowej lub 
z.głoszeni.a -asoaiste przyjmuje dział kadr w g,odz. od 8 .do u. 

' 114k 
,ą.s;.w::µw 

5 T E ·C H N I K O  W 'Ę L I: K T R Y K  O W 

o r a z 

4·0 � E L E K T R O M O M T E R Ó W  

cło prac elektromontażowych 

NA TERENIE LUBINA LEGNICKIEGO 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 
..,) 

---- ,,E L E . K T R O M O M T A t" 

?!:1.ED1ilĘBtORSTVł0 ELEK7RVCZNYCH 

we WROCtA Wl-lJ 

Warunki płacy zgodnie z U. Z. Pracy w • Bu­

downictwie. Zgłoszenia przyjm uje Kierownic­

two Grupy Robót - Lubin Legn. ul. M. Skło­

dowskiej 33 - Blok D-13 Il pi.ętro. 

FABRYKA PRZEWODOW NA WOJ,()WYCH 
w LE'GNICY 

uł. l//ojcie�ha 24 

OTWIERA ZASADNlCZĄ SZKOŁ� ZA'f/ODOWĄ 

Z DNIEM 1 .  IX. 63 R. 

NAUKA W SZKOLE TRWA 3 LATA 

115k 

PO VKC>NCZF.NTU SZKOLY ABSOLWENT OTRZ}'MUJE l'>YPyO� 
KWALIFl�OWAN:EGO CIĄGACZA DRUTOW, EMALIERN IKA 

I OPRZĘDZACZA 

w �  r u n  k I e m  przyjęcia do sz_koły j est ukończenie szkoły pod� 

stawowej. Kandydaci w wieku la.t H de 16 winni złożyć podania 
. 

0 przyjęcie wraz z załącznikami do dnia 31 maja 1963 r. Zgłoszenia . 
cod ziennie w godz. 6,30 do 14,30 pt,zyj mewar,ię są W dziale głównego 

technol�a pokój 32. 

z "  I ą c i  n I k i : 1) podanle, %) życiorys, 3) zaświadczenie o �tanie 
maja,tko'4,ym rodziców, 4) zaświadczen·ie ze szkoły, 5) kart;l zdrow;a 
ucznia., 6) 3 fotografie. K-79 

PAŃ.STWOWY ZAJ{ŁAD SPECJALNY 
DLA PRZEV1LEl(tE CHORYCH 

W Mierczycach p-ta Wądroże Wielkie pow. Legnica 

O G Ł A S Z A  P R Z E T A R G  

na wyłconanie robót elekfry_cz,iych siły J iwłetła. Udział 
' w pneta,gu mogą brać ud�iał przedsiębłorJtwa pańsfwow.e 
sp.ółdziekze I prywałne posiadające ak,uałną karłę 

r�teslrc'cy,łną. 

DOKUl\'lENTA..C,JA TĘCHNICZNA ZNAJJ.>U,Jl'J §lĘ 00 )\'GLĄQtJ 
W ZAKL,ADZIE W GQOZ. ()'Q 8 00 l5, 

. 
Termln składania ołert d,o dnia 25 maja 19G,3 f, J(-Omlsy Jne nt,w11,T• 

de .ofert Aa<1.tc1pi w l'lnł-u W mąj.a br, Poństwo:wy Zakład Sp,:,cJałn!Y 
dla Przewlet,te Chorych w Mjer<'7.,vra<"h zastr7.ega sobie prawo wy­
boru oferenta bądź unieważnienie przetargu bez podania przy<"zyn. 

K-80 

L A T O J U 2: B l I S K 01 

- �  
O B U W I E  • T E K S T Y L N E  
TANIE, PRAKTYCZNE O ESTETYCZ• 
NYM WYGLĄD;?:IE ZAPEWNI WY• 
_.,; GO.PĘ DLA TWYCH NOG _ ... 

.N A B i O Z � E S Z JE WE 
- WSZYSTKICH SKLEPACH -
M H D, P D T I P S S 

\i (;�'€ 0D 30.- DO 90,; ZL 

WOJ-EWODZKIE PtłZEDSIĘBIO,RSTWO HANDLU OBUWIEM 
w,e WROCŁAWIU, �YNEK 33 

ZAOPATRUJE SKtEPY HANDLU USPOŁECZNIONEGO 

W SZEROKI •ASORTYMENT OBUVłlA TEKSTYLNEGO JAK: 

CZÓLENK.A, 
DA�KIB, 

RIWIERKI, BALERINY, GDYNKI -
MLODZlEZOWO - DZlECIĘCĘ -Oraz. 

l'Ol,13UTY MĘSKI:!: 

NIE ZWLEKAJ Z NABYCIEM óBUWIA TEKSTYLNEGO 
BO LA TO JUŻ Bł ISK.O, 

DYREKCJA 

116k 

I •  

MIEJSIOEGO HANDLU DETAUCZN-EGO 

ARTYKUtAMI PRZEMYS-ł.OWVMI 

,w s P () 'L N I E 

z 

?ASADMJCZEJ SZKOJ;.Y 

w LEGNICY 

O R G A N I Z U ,J E W oNiu 16 MAJA 

W GODZ. OD 10 00 14 W M I E J S K I l\1 

IJ O M U T O W A R O W Y M 

,,K O N K U R S 

-•EGO - SPRA WMEOO SPRZEDA WCY" 
----------------

NA KT<"IRY 7.ĄPRAS,ZAJĄ NASZYCH l\fiLVCH 

KLIENTOW ,K-17 

SPÓŁDZIELNIA 'PRACY BUDOWLANO-MONTAŻOWA 

w LEGNICY, ul. Mickiewicza Nr 1 2  

O G Ł A S Z A  
' 

PRlET ARG MIEOGR.I\NICZONY 

na sprzeda1ż samochodu clęiarowego , marki „Ford-Canada" 

PRZETĄRG OUBĘl>'ZIE SfĘ W DNIU 29. VI 1963 R. GODZ. 9 

w LEGNfCY przy ul. SZKOLNEJ Nr 7 

MOGĄ OGLĄDAC SAMOCHÓD couzrnNN� 

OD GODZ. 7 00 łG. 

W przetargu brać ui,,;iał mogą: przedsjęhiorstwa państwowe -

U?POler-znlone I prywa:tne. 

Cella wywoławcza - 10.000 ,i:J. Wadium w wysokości 10 proc. od 

kwoty wywoławczej n/jlleży wpl;,cić w kasie Spóldzjelni przy ui. J14i<;­

)!:iewlcza do dnia 28, VI. 1963 r, 

.,.. ;. wwwm 
' a,· · nwn�&,...ITTil ==••e- • 

Mlł:JSKIE PRZf.09.ĘijłOC?STWO 
GO·SPODARKJ KOMUHALI\IEJ w LD:GNł(:V 

W f J ,A S N I A  

ŻE PRZEJSCIOWA TARYFA OPł.A'f ZA C:,AZ 
OBOWIĄZYWAŁA NASZYCH ODBIORCÓW 
OD DNIA 1 -30, IV. 1 963 r. ZGODNIE Z ZA� 
RZĄDZENIEM" NR 99163 PAŃSTWOWEJ KO� 
MJSJI CEN Z DNIA 1 8. i i i .  1 963 r. A MIANO­
VllCII! OD: 

1-7. IV. - . 50 gr, 8-15 [V. .. 5 8  gr, 
16-23. r,v. - 66 gr, �4-30. IV. - • 18 gr, 
PRZY INKASIE UACHUNKOW O D  
1 ,  V,  63 OBOWIĄZUJE NOWA OPLATA 
W CENłE 9.0 GR, ZA l l\t ·$2ESC. GAŻU 

OG LOS ZEN lA DHOBf'iE 

Z,OU!;!IO•NO leg41 vm�c.ie  sluibol}'I'! 
nr 0591 wydal'la przez Obwodowy 
Urz;ii;l f'ocztowy w )Leg nicy ·na na­
zwisko Bu cz.ma Fra nci57ek • 

G-208 
ZG UBIONO kwit nr 2 1 20 wydany 
pnez W; eloprą pt.qw� Sp(llcl 41e ln ię 
-Pracy Pr2em y;;łęwo- Ush1gov.>ą w 
.Leg11ie-y na naz.wisko Pie)ichowsk� 
Ęlę�no;;,., G-?ó9 

Z/ciU.!3J0:N(,) l egltymarJe szkolną wy­
l'lapą przez Te-chnl!tt;1 r-,;i PFZfi',n, ysłu 
Spożywczęgf,l w Lel!tA•i,c,v na naiv..i­
skq fran<>l,lz Jan,  G- 2'/q 
ZGUJjlfO!\IQ tęąłtyr,na c,ię s•kbln!ł wy­
daną �•r.zez Teeh ni\.n,r,)'l Samochorlo­
we w l,,egniicy pa 111a zwisl<0 Fś1)ii'1-
ski Apdn:ej, G-271 
ZGUJ3IO.!'JO Jegitymację s•kolna wy­
daną p-rzez ia.s,!�ni  C?il S�kolę fi an­
d lll·f.'tJ w f,egni.c,y nn pazwlsko Sr o­
ka ,Tp-lanta G-272 
ZGU BIONO św!ad�ctwo u końc�en ia  
7 ld as wyda ne przez S ,.kołę Pod­
stawową w Rui na nazwisko Re­
b izak Gahr1el .  G-273 
UN.IĘW A ŻNJA si,,; . zag11i:lion-ą i,il �­
czątkę (okrągłą) o tr.eści; Sz,pita! 

K-18 :, 

M iejski nr  3, w obwó<;lce: Pre�r­
dium Miejskiej Rady Naraęowęj w 
Legnie:,, . G-?.74 
SAMOTN \' pan posz,u\-uje pokohi 
$Ublokwtorskiel(o w Leiznicy. Ofer t:Y  
skła dać w Redakcji .  G-ns 
U N J EW A ŻN !A s 'ę zagu bio.ny tąJ or,i 
c;lo t1 mowy nr 1 374 162 wydany przez 
Obslpgę .Rat:ilnei Sr,nedaży w t,eg­
nic\Y ną nazwis)<a G9wel Emi l .  

G-276 

,w DNIU u. V. 63 •· nli szosie Choj­
nów (,egpleo. zgubil)no wczk,ę al,Ulw• 
ke (kot. brązowy> z dolrnmentacją 
teehnic;zną oraz aparatem fotograf. 

.,Smienjl 2". Urzciwy zna,azca pro­
szony jest o odnlei;ienl.e w /W doku­
mentów .do redakcji „Wiad, Legn.", 

\NIADOMOSCI 
L EGNICK IE 

Nr 2@ (320) 

G-2n 
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e 
NIE ZUC 

Nar2.eczon,:m, którzy żuJą gumę 
p,rze::l ołtarzem, nie będzie slę udzie­
lalo_ ślubów. Tak• we wspólnej rezo­
lucji u chwalili przedstawiciele Kościo­
łów różnych wyznań w· Stapach 
żjednoczonych. 

OBRABOWANE WJĘZIENIE 
Kiecly strażnicy więzienia w fo;;_ · 
' . ...- . 

worth (Anglia), zgłosili . się p,q v.y-
platę, stwiei:azooo, że zrabowan-o · z 
kasy więzienia vyszystkie pi-en1ądze 
w wysokości 105 tysięcy :fun,.ów 
szLerlln gów. Kasę rozpruli nieznani 
sprąwcy. Widocznie znali już. wię­
zienie od wewnątrz. 

SUROWE TRADYCJE 

We frak�cli i w spodniach w pas­
ki  pracują uczciwie przy tokarnia.___ 
w szkolnych warsztatach ekskluzyw-

C 
• 

vs zek 
MIAMI. Obsługa tutejszych 

akwariów musiała do niedawna 
szci,otkami- i • mydłem czyścić del- . 
finy z obra,itających je alg. O­
becnie wymyślono nowy sposób. 
Na d nie akwarium umieszczono 
wielkie szczotki ,  o które delfi­
ny ocierają się z olbrzymią pczy­
j emnością. Czyni to właśnie wi­
doczny na zdjęciu delfin Willy. 

Fot. :  Kazilnierz ł,ucza)i_ 

negó zakładu Eton w Anglii. Refe­
rat zapobie�ania wypadkom w bry­
tyjskim ministerstwie ~ p.racy (takie 

_ bhp) jes� bezsilny wob_ec wiekowvch 
przepisów t!braniowych tej $Zacownej 
uczelni. Tradycje znaczą więcej n4 
z.dr-owy rozsądek. 

TRUCIZNA JEST ZIELONA 

• ;Kcilocowe ciapki 1 .kótka pomagają 
w identyfikowaniu amunicji „atlan-
tyckiej" .  Według szczegółowych 
przeptsów NATO o,bowiązują nastę;,u­
jące kolory. Czerwono-fioletowy dca 
pocisków atomowych, ciemnozielo-ny 
dla trujących materiałów bojowycll, 

Krystyna Fro nusz ex-appeal jest I.o 5 0  proc. tego, co s ię  ma i SO proc. te­
go, co ludzie uwaia;ą, ie się ma. 

CENA ROZPACZY 
Sephia Loren 

Punktualność - to sztuka o-d�.?rJ•fr�c1a co do 
o ile dziewczyna spóźni s1ę na randkę. 

I 

m:nuty 

Vittorio de Sica 

Tragiczny f inał  konfl ik tu m,:i l żeń skiego. 
Popełn i /a  samobój stwo przed oknem krzywdzic ie lk i .  . .  

Henryka S. dość · często . prz::,, -
jeżdżala do Legnicy. Była skarb­
nikiem miłkowickiego koła Li­
gi Kobiet i załatwiała tu róż­
ne sprawy wiążące s:e z jej dz1a 
ł9lnością społecz-ną. Koleżanki z 
or-ganizacji kobiecej darzyły 
Henrykę S. w:elką sympatią. 
Miała dużo uroku osobistego 
i aktywnie pracowała społecz­
n ie. Niektóre ko,b ie ty znały bli­
zeJ jej życie rodzinne i wie­
działy, że nie układa s ię on '.> 
pomyślnie. 

Dziś k iedy Henryka S. już 
nie żyje k oleżanki p:·2.ypominają 
sobie j-ej zwierzenia i ostro pięt­
nują sprawców wstrząsaj ącej 
tragedii . . . 

Miała do mnie ogromne 
zaufan ie zwierzała się ze 
wszystkiego - zagłębia s i ę  we 
wspomn ienia jedna z k oleżane,c 
- Wyszła za mąż bardzo ml0-
do. Ogromni-e k ochała swego 
męża. Mieli dwoje  dzieci. Dziew 
czynka ma już chyba 12 lat, 
chłopiec jest trochę • młodszy. 
Szczęście małżeń skie Henryki 
nie trwało długo. Mówiła, że 
mąż szybko zaczął in-teresowaf. 

Il I 

dla . amunicji rozrywająeej, 
czerwony dl-a pocisków zawierającyen 
gaz,Y o różrl'ym działaniu. czarny cila 
pocisków prz�ciwpancernycl'I. 

M i s s  

s ię innymi ko,b! -etami .  Bardzo 
c ierpiała z tego powodu. W 
lVUłkowicach mieszkali od 1<il­
ku lat. Zygmunt S. był pra­
cownikiem miejscowego węzła 
PKP. 

' Mniej więcej przed dwoma 
laty zjawiła się w osiedlu Zof;a 

, M. i ró'zpoczęła pracę w Gro­
madzkiej Radzie Narodowej. W 
budynku G RN otrzymała miesz­
kanie służbowe. Była rozwódką 
i miała dwuletn ie wówczas 

• r 

. ,  

'PARYŻ. ·:·wśród mnóstwa konkursów na roz­
maite „mis&ki", d okonano tutaj ostatnio wyboru 
Miss „Totaliz.ato r h ippiczny• ·. Jury, złożone z dżo­
kejów kreowało na ·swoją Miss dwudz.iestojeclno­
letnią Lilianę B ich. W zamian za wybór z•)bo­
wiązano piękną Lilianę do odgrywania rol-i · ,;wa- . 
bika" na , torze wyścigowym. 

Mis·s „Totek" powinna chyba także zadośćuczy­
nić swemu -mianu i grać na wyścig>1ch. Może wy­
gra. 

dziecko. Zygmunt s: zaczął co­
raz częściej od wiedzać GRN, 
rzekomo w sprawach służbo­
wych. W sercu Henryki zbud,:-i ­
ły s ię  podejrzenla. Zauważyła, 
·że mąż jej okazuje szczególne 
względy nowej praco·.vnicy GRN. 
On j ednak zapewniał ją, że je>�t 
w błędzie. Kiedy wizyty jego 
w Gromadzkiej Radzie przenio­
sły się do prywatnE'go mien­
kania Zofii M., gdzie często 
przebywał prze·z wiele godzm, 
n ie  krępując się tym, że dom 
w którym mieszka jego rodzina 
znaj duje s ię po przeciwległej 
stronie u licy - Henryka S. po­
czuła się zagrożona w swvch 
najis totniejszych prawach żony 
i matki. 

W tym czasie Zygmunt S. 
złożył rezygnację z pracy w 
Miłkowicach i przeniósł się do  
służby na  PKP w Zgorzelcu. 
Do Miłkowic przyjeżdżał bardzo 
często i dzielił S\VÓj pobyt na  
wizyty we własnym domu i u 
sąsiadk i  z przechvka. Wtedy 
już nie tylko Henryka S., ale 
również jej sąs iedzi i chyba 
wszyscy mie�zkańcy csiedla zo­
rientowali się w stosunkach łą­
czących Zygmunta S. z pracow­
n icą Gromadzkiej Rady. Widy­
wano go wchodzącego do miesz­
kania Zofii M. i opuszcza iącego 
j e  na0 .ranem, aby udać się na 
dwQr�• c. 

Henryka n ie  mogła zmesc 
dłużej takie.i sytuacji. Na tym 
tle dochodziło między małżon­
kami do burzliwych rozmów i 
przykrych scen. Henryka bła­
gała me:,.a . aby podjął ostatecz-

(Dokończenie na str. 6) 

y a y 
* 

Dawniej mężczyzna mógł znaleźć c!ziewczynę, która go-
tuje juk je�o matka. Dzisiaj może tpo:koc: taką, która pije 
jak jego cjdec. 

Vittorio' de Sica 
* 

Ma?żeństwo jest dożywotnie z przedterminowym zwol-
nieniem za złe prowadzenie się. 

Jedyna jego miłość wielka 
z czen\ oną kartką butelka. 

CR. FREIDENBERG 

Francoise Sag,m 

Gdy ły ż k a  trafi 

na kom : e ń  
,,Łyżka", k tórej uderzenie o ka­

mień może być grożne, jest ele­
mentem koparek, jakie praeują u 
nas w wielkich kopalniach odkryw­
kowych. W ziemi, zdejmowa.,,ej 
znad złóż węgla brunatnego czy 
siarki .  znajduJą się niekiedy wiel­
kie głazy narzutowe, niebezpiecz­
ne przy nag!ym zetknięciu się z 
pracującym tu sp,rzętem mecha­
nicz:1ym. 

Dlą zabezpieczenia • koparek przed 
możliwymi w ty�h warunkach u­
uszkodzeniami. opracowywane są 
przez naukowców kated:ry maszyn 
dźwigowych i urządzeń transpor­
towy<'h Politechniki Wrocławski2j 
układy tzw. kornpensa.t.orów spręży­
nowych. Zapewniają one elastycz­
ność" maszyny w razie nag-Jego 
wzr06lu ob-.:iążenia ponad dc,pusz­
czalną normę. 

Na szklanym ekranie 
l'lĄTEK - 17, V, CJ 

16.55 P rogr. dnia. 17.00 Miś z okien­
ka. 17.15 Progr. fiim. ,18. 10 Progr. 
tyg_ 18.45 „ Wielokropek' "  - progr. 
-saty r, J.8.55 „W skarbcu król ewsl, im 
na Wawel u ". 19 .30 Dzi enn ik .  20.90 
Dobra:ioc. 20. 10 „Majowy dzień" -
public. , mlodz. 20.40 • Progr_ Lit.­
Teatralny. 21 .50 W iadomości. 22 .00 
Rep. film. z VIII etapu W .P. 

SOBOTA - 16. V. 6J 

1 1 .00 Geog rafia dla kl .  VII:  , .Bra­
zyl ia" .  1 1 .45 Biologia dla klas VII 
pt_ .,Spotkanie z prapradziadkiem". 
16.50 Progf,_ dnia, 16 .55  Sprawozd. 
z IX etapu W .P ,  18 .25 „ Dla każde­
go coś mi łego". 1 9 . 1 0  W ieczorne 
rozmow y. 19.30 oz;enni k. 20.00 Do­
b ranoC".  20.05 , .Oficyna Pegaza · · .  20.40 
; ,Zenokia" - f , lm . USA od 12 lat. 
2 1 . 50 Wiad omości i wyn i k i  IX eta-

• pu W . P. 2�.00 „Muzyka lekka. !atwa 
.i przyjemna". 

NIE�zlELA - 1• u- ,. V. 63 

--._ 

Dziennik. 20.00 Dobranoc. 20. 10 Spor• 
towa niedzieia 20.45 „Nowości mu­
zyki lekkiej" (z B u ka resztu). 21 . ijj 
„Panta!askas" - t ' lm franc. od 16 
lat. 22.40 Wyniki X et;1pu W.P. i• 
wiad. sport. 

PONIEDZ!ALEK - 20. V. 

, 
1 1 .00 Program · dla szkót (kl. VII-IX) 

audycja umuzykalniająca 11 .30-16.55 

Przerwa. 16.55 Program dnia. 17 .00 

Wiadomości. 17.05 „Sr.okaty ogier" 
film z serii „Mój koń ". 17.35 „Drzew­
k o  mądrości" ·_ teleturniej. 18.05 TV 
Kurier · Warszawski. lff.25 „Eureka" -

, mag. pop.-naukowy. 18.55 Audycja 
publicystycz9-a.  19.30. Dziennil<. 20.0_0 

Dobranoc. 20.10 „Kino Krótkich Fil­
mów". 20.45 Teatr Telewizj i :  ,,Dzieje 
jednego pocisku" - widowisko opar­
te na PO\Vieści Andrz2ja Struga. 22.00 
Wiadomości dziennika TV. 

� 
WTOREK - 21. V. 

$RODA, ,- 22. V. 

9.55-10.25 Program dla szkól : Che­
mia (kl. VII i zalecenia dla kl. X) 
pt. · ;,Nafta". 10.25-16.2.0 Przerwa . .  16.20 
Program dnia. 16.25 Sprawozdanie z 
zakończenia XII etapu Wyścigu Po­
koju. is.oo „Filmy z myszką". 18.30 
„Cuod libot z Czechowa" 25 min. z 
Janem Kurnakowiczem. 18.55 Wszech­
nica TV : ,,Gwiazdy i galaktyki". 19.30 
Dziennik. 20.00 Dobranoc. 20.10- , ,Pe­
ryskop". 20.45 „Kolekcjoner" - film· 
z serii „Trzeci człowiek". 21.15 Mały 
Teatr TV - ,,Kubuś Fatalista" Deni­
sa Diderota ,en odc.). 21.55 Wiadomoś­
ci dzienn il<a TV oraz oficjalne wyni­
ki XII etapu Wyścigu Pe,koju. 

CZWAR,TE� - 23.· V. 

9.55 Program dla szkól: ,.Histclria 
(kl. VI) . ,Warszawa lat dawnych". 
10.25 - 16.05 Przerwa. 16.05 Program 
dnia. 16.10 Sprawozdanie z . zakończe­
nia XIII etapu Wyścigu Pokoju.  17.30 / Program dla dzieci starszych „Le­
gendy Krakowskie". 18 . 15  „WieJ')kro­
r,ek" - program satyryczny. 18.30 

, .Nie tylko dla pań" -. magazyn. 
16.55 Program dnia. 17.00 Vviadomoś- J 9.00 Kilka słów o programie TV. 19 .15 

ci. 17 .05 Spraw0'Zdanie z zakoflczenia Na pólkach księgarskich. 19.30 Dzien-
9.30 TV k u rs rolniczy: . ,Mechani- XI etapu Wyścigu Pokoj u. Zielona nik TV. 20.00 Dobranoc. 20.05 Program 

zacja zbi oru  siana". 12.55 Progr. Góra - Gorliiz. 1 3.30 Program dla tilmowy z cyklu , .Spoikanie z Pl'Zy-
� 

dn i;, .  lJ .OO „Sa molot odla t uje  o 9" dzieci starszych. 19.00 Reportaż wiej- rodą". 20.30 Recital wiolonc-zel ow:I'. 
I"-< - film rad z. ! 4 .30 „Ch wila ws.pom- ski o kółkach roln iczych. 1 9.30 Dzien- Adolfa Odhoposeffa. 21.00 ,:ral<tY 1 
j;I,; nień".  15 .00 „ N iedzie lna biesiada". nik TV. 20.00 Dobranoc. 20.05 Wszech- nietakty" program publistyc.zny 
N 15.45 P rogr. dla dzieci. 16.25 Spra- nica Telewizyjna. 20.35 PKF. 20.45 (z Lodzi). 21.30 „Tajemnica srebrnego 
� wozdanie z X eta pu W . P .  17 .55 .,Cza- ,,Mała, urocza plaża" - film fabular- l<lucza" film J'ab. prod. ang.  (dozw. 
O row n,k z jagua rem" prog r .  z cyk lu :  ny prod. francuskiej dozw. od lat 16.  od lat 16). 22.07 Wiadomości dzienni-
� ,,:nemi e ,  ludy, obyc:,,aje". 18.25 22.09 Wiadomości. Oficjalne wyniki ka TV oraz oficialne wyniki XIII 
� ,.Braterstwo b roni" - telet. 19.JO XI etapu Wyścigu Pokoju .  etapu Wyścigu Pokoju . 

o I cei 
Mr;;JVIPHIS. Dw1.1dziestodwu1e-t­

ni student John Penne! poprawi; 
rekord świata w sko-ku o tyczce, 
należący do Fina Pentt NikulJ,  
o 1 centymetr. Nie wiadomo je­
szcze, -czy skok za-stanie uz:1<1ny 
za nowy rekord świata. Il.oz -
strzygJJ ie się to tego lata. 
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